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O katolicką szkolę i chrześcijański ideał państwa
Z orędzia Episkopatu polskiego w sprawie pierwszego Synodu Plenarnego

Ubieganie się o wychowanie człowieka 
jest znamieniem nowych czasów, a kieru­
nek publicznego wychowania stał się 
wskaźnikiem ducha państwowego. Pod 
tym względem przechodziliśmy w ubie­
głych latach chwile bardzo niepokojące. 
Napór nowego pogaństwa na szkołę 
był widoczny, a jego wpływy wyso­
ce szkodliwe.

Chciano szkołę zupełnie zeświec­
czyć, usunąć z nauki pierwiastki boże, 
wyłączyć z podręczników myśl reli­
gijną*

Dążono do wykreślenia z programów 
szkolnych nauki religii i do zupełnego 
oddzielenia szkoły od wychowawczych 
wpływów Kościoła.

Zwalczano praktyki religijne młodzie­
ży szkolnej i jej crganizacje kościelne.

Wprowadzano koedukację nawet tam, 
gdzie była niepotrzebna i szkodliwa.

W zrzeszeniach młodzieży, w jej pis­
mach, na jej letniskach szerzono nie­
chęć i uprzedzenie do duchowień­
stwa, zobojętnienie religijne i swobo­
dę obyczajów. Powstawały stąd szko­

dliwe dla wychowania napięcia, bo ro­
dzina słusznie i z obowiązku stawała 
w obronie duszy swych dzieci. Musiało 
też dojść do nieporozumień z hierar­
chią kościelną tym więcej, że pewne 
czynniki pchały szkołę i nauczycielstwo 
do otwartej walki z Kościołem. Nie 
ostatnią rolę odgrywały w tej akcji 
laicyzujące czynniki, które były opa­
nowały kierownictwo Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

Najgorsze już minęło, ale jeszcze 
wiele trzeba czujności! Dziękuje­
my rodzicom i dziękujemy na­

uczycielom...

Dziękujemy Bogu, że się ta fala antyreli- 
gijna i antykościelna załamuje. Aby się do- 
konałocałkowite oswobodzenie duszy pol­
skiej od tego groźnego upiora, Synod ple­
narny nakazuje dalszą czujność i akcję. 
Sumiennym zaś rodzicom i tym zasłużo­
nym szeregom dzielnych nauczycieli, 
którzy szczytnie pojmując i pełniąc wz n io-

w Polsce.

słe posłannictwo wychowawcze, w har­
monijnej współpracy z Kościołem, Pań­
stwem i rodziną rozwijają w młodym 
pokoleniu wiarę, zdrowego ducha, patrio­
ty zm, myśl bystrą i fizyczną tężyznę, wyra­
żamy swą wielką wdzięczność i uznanie.

Z zanikiem religii w polityce 
giną równocześnie prawa czło­
wiecze jednostki. Zamiast spra­
wiedliwości zjawia się brutalna 
przemoc. Religia jest jedyną 
gwarantką swobody i pokoju.

Polityka współczesna narodów prze­
chodzi przesilenie moralne, polegające 
głównie na tym, że życie zbiorowe ode­
rwano od wiecznych praw moralnych. 
Wykreślono z niego imię Boga, a do 
wartości państwo-twórczych przestano 
zaliczać religię. Najmocniej zaznaczył 
się zanik człowieka religijnego w polityce 
powojennej. Tą drogą doszedł świat 
współczesny do państwowości bez treści 
etycznej. Formie zbiorowego życia, tech-

KRÓL TWÓJ IDZIE
Ewangelia

na niedzielę palmową
zapisana u św, Mateusza w rozdz. 21, w. 1—9 

W^^^onczos gdy Jezus, zbliżając się 
do Jerozolimy, przychodził do 
Betfage, na górze Oliwnej, wtedy 

wysłał dwóch uczniów, mówiąc im: Idźcie 
do sioła, które leży przed wami, a za­
raz znajdziecie oślice uwiązaną, a z nią 
oślę; odwiążcie i przywiedźcie do Mnie. 
A gdyby wam kto co mówił, powiedzcie: 
„Pan ich potrzebuje", — a natychmiast je 
puści. To wszystko zaś stało się, aby się 
spełniła zapowiedź proroka (Zach. 99), 
który rzeki:

„Powiedzcie córze Syjonu: 
Oto król twój idzie do ciebie. 
On cichy — i dosiadł oślęcia, 
młodego źrebięcia oślicy".

Uczniowie przeto poszli i uczynili, jak 
im Jezus przykazał. 1 przywiedli oślicę 
i źrebię, i zarzucili na nie swe płaszcze, 
a Jego na wierzch posadzili. A mnoga 
rzesza rozścielała płaszcze swe na drodze; 
inni zaś obcinali gałązki z drzew, i słali je 
na drodze. Tłumy zaś, które poprzedzały, 
i które szły za Nim, wołały mówiąc:

Hosanna Synowi Dawida! 
Błogosławiony, co idzie w Imię Pana; 
Hosanna na niebiosach!

NAUKA.
Takiego uniesienia jeszcze Jerozolima 

nie widziała. Radość i nadzieje ludu były 
u szczytu, W jego oczach urzeczywistnia 
się zapowiedź proroka Zachariasza: „Ra­
duj się wielce, córko syjońska, wykrzykuj 
córko jerozolimska, oto Król twój idzie 
tobie sprawiedliwy i ubogi". Nic więc 
dziwnego, że „rzesza bardzo wielka słała 

szaty swoje na drodze. A drudzy obci­
nali gałązki z drzewa i na drodze słali". 
Nie milknęło też ani na chwilę potężne, 
ogłuszające: „Hosanna Synowi Dawido­
wemu! błogosławiony, który idzie w imię 
Pańskie!"

Ten sam tłum za kilka dni zobaczy 
swego Króla w rękach przemocy ludzkiej. 
Zionąć będzie nienawiścią i pragnieniem 
krwi niewinnego. Na odmianę z ust jego 
schodzić nie będzie straszne: „ukrzyżujI"

Taki jest człowiek, gdy czyny swe na 
zmiennych buduje uczuciach. Idzie z ochotą 
i radością za Chrystusem triumfującym. 
Lubi Jego królewskie pochody. Garnie 
się do Jego orszaku. Podnosi odświętny 
nastrój. Podoba sobie w hołdach niesio- 
nych Bogu i Panu. W obliczu jednak 
uśmieszków czy przykrości, cierpień czy 
krzyża opuszcza Chrystusa, nawet Go się 
zapiera. Zdobędzie się wtedy na każde 
tchórzostwo. Na każdą zdecyduje się po­
dłość. Byle nie towarzyszyć Chrystusowi 
na Jego drodze krzyżowej. Wtedy staje 
na uboczu, by nie uchwycić i nie dźwigać 
krzyża.

Chrystus nie takich chce wyznawców. 
Gdy raz wskazał ludziom drogę zbawienia, 
gdy śmiercią krzyża podkreślił jej moc 
i wyłączność, dla nas nic innego nie po- 
zostaje jak trwać przy boku Jego w doli 
i niedoli.

Zniknąć musi rozdźwięk między wiarą 
a czynem.

Wiara to nie jest sprawa nastroju. To 
nie jest poezja czy piękne marzenie. To 
jest mocna i pewna rzeczywistość, co 
waży na losach i dziejach świata. Ona 
nie może pozostać w świecie myśli. Jej 
nie można ograniczać do modlitwy czy 
murów świątyni. Jej miejsce jest w życiu 

i dla życia. Ona wywiera swoje piętno 
na życiu osobistym, rodzinnym, społecz­
nym, narodowym i państwowym.

Tam jej miejsce. Tam jej rola.
Ona nakłada obowiązek. Domaga się 

konsekwencji. Decyduje o obliczu życia 
ludzkiego. Dyktuje i przypomina prawa 
i wolę bożą. Usuwa i paraliżuje wolę czy 
swawolę człowieczych planów i ambicyj. 
Bo nie ma w życiu ludzkim niczego, co 
może iść własnymi drogami. Wszystko, 
co jest, w Bogu ma swój początek. Do' 
Niego też wrócić Musi.

Bóg zastrzegł Sobie wyłączność. „Bogu 
samemu służyć będziesz!" — „Nie będziesz 
miał cudzych bogów przede mną!"

Sprawa to jasna i żadnych nie może 
budzić wątpliwości.

On jest Panem i Panem być nie przestaje.
Dlatego dał nam objawienie, byśmy Jego 

i Jego wolę znali. Bogu służyć trzeba bez 
względu na to, jak potęgi świata do Chry­
stusa się odnoszą. Bo nie to jest ważne 
i nie to decyduje, czego one chcą, ale to, 
co Bóg chce.

Bóg pozwolił, że Syn Jego szedł drogą 
krzyża i stał się „posłusznym aż do śmierci, 
a śmierci krzyżowej". Dopuszcza, że Ko­
ściołowi i Jego wyznawcom nie obce jest 
prześladowanie.

Dlatego wiara nasza musi mieć mocną 
postawę. Oparta o rozum i dobrą wolę 
nie pójdzie za krzykiem tych, co siebie 
chcą widzieć na miejscu Boga. Gdy raz 
zdecyduje się śpiewać Bogu „hosanna", 
śpiewać je będzie już zawsze. Czynić to 
będzie tym silniej, im głośniej rozlegać się 
będzie szatańskie: ukrzyżuj.

Takiej wiary nie zmogą żadne moce 
piekielne ani chwilowe nastroje czy zło­
wróżbne powiewy.

Ks. Roman Mieliński 
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nice państwowej, ustrojom poświęca się 
wiele trudu i zabiegów, ale zwykle 
w oddzieleniu od ducha, od powagi 
moralnej, od tego autorytetu, który jest 
wyrazem prawdy. Stąd to rozwią­
zywanie wszystkiego — środkami siły, 
a w dalszym następstwie potrzeba zu­
pełnego oparcia o przemoc. Koniecz­
ność to fatalna! Do wstrząsów dopro­
wadzają systemy polityczne, które wy­
magają, by człowiek im się zapisał bez 
zastrzeżeń, z duszą i ciałem, by im 
podporządkował ślepo swe myśli, prze­
konania, wierzenia, zasady etyczne i su­
mienie, wyrzekając się swych praw 
człowieczych a nawet swojego docze­
snego i wiecznego przeznaczenia oso­
bistego.
Forma polityczna i technika pań­
stwa jest dla Kościoła rzeczą obo­
jętną. Ale bardzo nam katolikom 
zależy na tym, by właściwy duch 

kierował życiem publicznym. 

rozwiązania najlepsze, najwięcej odpo­
wiadające potrzebom i duchowi narodu. 
Ale państwowość to nie tylko konsty­
tucja, armia, izby ustawodawcze, skar- 
bowość. Państwa stoją i potężnieją 
przede wszystkim duchem, który oży­
wia ich instytucje. I o tego ducha 
w państwowości polskiej nam chodzi. 
Co do iorm politycznych i techniki 
państwowej Kościół nie ma swej dok­
tryny i nie wkracza w to, czy naro­
dom dogadza monarchia, lub czy im 
więcej odpowiada ustrój republikański. 
Niesłuszne jest zatem twierdzenie, ja­
koby Kościół kierował się oportunizmem 
politycznym, szukając obecnie współży­
cia z republikanami, gdy dawniej z mo­
narchiami się układał. To nie oportu­
nizm, lecz zasada naturalnej swobody, 
którą Kościół ludom przyznaje.

Inaczej ma się rzecz z duchem życia 
publicznego. Tu Kościół ma swe za­
sady i obowiązki.

Katolicyzm posiada najszlachetniej­
szą etykę życia zbiorowego, opartą na 
naturze ludzkiej i na prawie bożym.

Te zasady etyczne każę Synod Ple­
narny realizować w polskim życiu 
politycznym. Więc przypomina wszyst­
kim obowiązek katolickiego patrio­
tyzmu w stosunku do Rzeczypospo­
litej Polskiej. Wzywa tych, którzy mają 
bezpośredni lub pośredni wpływ na kie­
runek polityki, by się rządzili zasadami 
katolickimi. Żąda, by obywatele zapo­
znawali się z katolicką etyką życia pu­
blicznego i by na każdym kroku byli 
jej zdecydowanymi rzecznikami w teorii 
i praktyce. O ile nie życzymy sobie 
księży politykujących, o tyle wzywamy 
katolików świeckich, by w polskim 
życiu urzeczywistniali chrześcijański 
ideał Państwa. Kościół, a za nim Akcja 
Katolicka podają moralne zasady życia 
zbiorowego, uczą ducha chrześcijań­
skiego, kształtują sumienie katolickie. 
Realizacja zaś tych zasad i tego ducha 
w żywej rzeczywistości państwowej jest 
rzeczą katolików jako obywateli. Wiel­
kie to zadania i święte powinności!

Nasza państwowość szuka innych dróg 
i ustrojów. Oby znalazła i zrealizowała

ZDRADA JUDASZA
W ostatnią noc przed nocą konania, 

w czwartek, o pianiu kura, polecił Je­
zus Piotrowi i Janowi iść do miasta 
dla przygotowania uczty paschalnej. 
Pascha w owym roku przypadła na 
dzień sabatu. Dlaczego Chrystus za­
pragnął spożyć ją nie w wigilię, jak 
wszyscy żydzi, lecz w przeddzień? Po 
prostu wiedział, że nazajutrz on sam 
będzie barankiem ofiarnym.

Niewątpliwie uwiadomiony był przy­
jaciel, który oczekiwał obu uczniów u 
wrót miasta. Umówiono się, że nieść 
on będzie dzban, aby go Jan i Piotr 
poznali. Brat ten przygotowywał na 
pierwszym piętrze swego domu dywany 
i poduszki wokoło niskiego stołu i dał 
zabić w ofierze baranka rytualnego w 
świątyni.

Jezus szedł pochłonięty miłością. 
„Przede dniem świętym Paschy — pi­
sał św. Jan — Jezus wiedząc, iż przy­
szła godzina jego, aby przeszedł z tego 
świata do Ojca: umiłowawszy swoich, 
którzy byli na świecie, do końca ich 
umiłował".

Ledwie przybyli, spierali się o miejsca 
dokoła Niego, nieświadomi tego dnia 
i tej godziny. Jan umieścił się po pra­
wej Jego stronie. Człowiek z Kariotu 
musiał być najbliższym z przeciwnej 
strony, bowiem Jezus mógł własną dło­
nią podać mu kęs chleba, umoczony 
w półmisku.

— Pragnąłem gorącym pragnieniem 
spożyć tę Paschę razem z wami przed 
cierpieniem.

To ramię, na które miało zwalić się 
Drzewo, szubienica, podjęło w tej chwili 
żywy ciężar głowy.

Zgodnie z rytuałem Jezus błogosławi 
pierwszą czarę wina. Lecz spory na 
nowo zostały podjęte. Ponieważ każdy 
mniemał się. być największym, On przy­

pomniał, że wśród nich największy po­
winien być najmniejszym.

— A ja będę pośród was jako ten, 
kto służy.

I natychmiast, szukając największego 
poniżenia, umywał im nogi, On, twórca 
życia. Umył nogi Judaszowi, który się 
przed tym nie bronił. Jedynie Piotr 
szarpał się, oponował. Trzeba było, by 
Chrystus zagroził mu: „Jeśli cię nie 
umyję, nie będziesz miał części ze 
mną!" A Piotr: „Panie, nie tylko nogi, 
ale jeszcze ręce i głowę..."

Jezus uśmiechnąłby się w innej 
chwili. — Ta dusza czysta i prosta Ke- 
fasa promieniała, lecz jednocześnie, tuż 
przy nim, podnosi się ta woń zgnilizny 
i śmierci duchowej, której Pan dłużej 
znieść nie może. Nie powstrzymuje się 
dłużej i szepce:

— Wyście czyści, ale nie wszyscy. 
(Opanowuje się natychmiast): Zowiecie 
mię Nauczycielem i Panem i słusznie, 
bom nim jest. Jeśli więc umyłem wam 
nogi, wy także powinniście umywać 
nogi jedni drugim.

Woń tej duszy dręczy go. Nie może 
dłużej znieść tej woni. Jedenastu in­
nych nic nie odgadło, nic nie zrozumieli. 
Być może nie miłują zupełnie swego 
towarzysza, zbyt oddanego swym gro­
szom, jak mówią. Lecz ostatecznie ma 
on rację, strzegąc wspólnej kiesy. Nie­
co skryty, lecz każdy ma swe wady. 
Jezus nie ma już sił ukrywać.

— Zaprawdę, powiadam wam: jeden 
spośród was mię zdradzi.

Słowo to rozlega się w sali pociem­
niałej, gdzie tych dwunastu żydów spo­
czywa dokoła dymiącego półmiska. Ci­
sza, i każdy z tych biedaków' zapytuje 
sam siebie, bada swe sumienie; wszyscy 
niepokoją Mistrza: „Czy to ja? Lecz 
nie. to nie ja!" Z lewej strony Chry­

stusa, tuż przy Jego uchu, drży głos 
Judasza: „Nauczycielu, miałźebym to 
ja być?

To nie bezczelność: nie wiedział jesz­
cze, wahał się. Całkowicie w głębi 
jego jestestwa rozdzierała go walka, 
walka rozpaczliwa, w znaczeniu naj­
uciążliwszym, a którą tylu zna chrze­
ścijan, gdy dusza, na śmierć pobłogo­
sławiona, miota się, wiedząc, że wresz­
cie zostanie pokonaną. Tego Jezusa 
Judasz kochał i być może kocha jesz­
cze, mimo swych niepowodzeń, swej 
urazy, swego pragnienia niesolidaryzo- 
wania się ze słabszym. Trzydzieści 
srebrników oznaczają szczególnie jego 
sprzymierzenie się z władzami. Tak czy 
inaczej, biedny Jezus był zgubiony. Ju­
dasz czuje, że słabnie; jego niepokój 
nie jest udanym, gdy pyta: „Nauczy­
cielu, miałźebym to ja być?" Jemu 
tylko miała brzmieć odpowiedź dana 
bardzo cichym głosem, a która go na­
znaczyła na zawsze: „Tyś powiedział".

1 znów wydaje Pan swą tajemnicę 
tonem rozdzierającym serce, albowiem 
tracił jednego z swych maluczkich, al­
bowiem Judasz był jednym z tych, któ­
rych wybrał; nieco mniej może kochany 
był od innych, lecz w ciągu tych trzech 
lat musiały być między nimi, przy tej 
lub innej okazji, wymienione wyrazy 
czułe, jakieś przebaczenie dane lub otrzy­
mane.

— Syn Człowieczy odchodzi jako na­
pisane, lecz biada człowiekowi, przez 
którego wydany jest Syn Człowieczy. 
Lepiej dla niego byłoby, gdyby się ni­
gdy nie rodził,

W ciążącej ciszy, jaka nastąpiła, Piotr, 
który był na ostatnim miejscu, dał znak 
Janowi opartemu o ramię Jezusa, aby 
Go zapytał: „0 kim mówi?" Janowi 
wystarczyło podnieść oczy i ledwie ru-
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W refektarzu klasztoru dominikańskiego M, Boskiej 
Łaskawej w Mediolanie znajduje się wymalowany na murze 
obraz „Wieczerza Pańska". Obraz ten należy do najpiękniej­
szych arcydzieł malarstwa religijnego, a twórcą jego jest 
jeden z największych malarzy Odrodzenia (wielki okres no­
wego rozkwitu sztuki na przełomie XV i XVI wieku) Leo­
nardo da Vinci (1452—1519 — czyt. Winczi).

Ktokolwiek zwiedza Mediolan i jego zabytki sztuki, ten 
nie pomija „Wieczerzy" Pańskiej. Wywiera ona — choć 
w ciągu wieków obraz uległ pewnemu zniszczeniu — nie­
zwykłe wrażenie swoim pięknem i potęgą talentu twórcy.

Leonardo da Vinci przedstawił na obrazie chwilę, 
w której apostołowie usłyszeli z ust Pana Jezusa słowa: 
„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: jeden z was mnie 

zdradzi". Po wyrazie twarzy i po ruchu rąk apostołów wi­
dać silne wrażenie, jakie te słowa na nich sprawiły. Oglą­
dających obraz zdumiewa sztuka, z jaką artysta-malarz ugru­
pował siedzących i każdemu z nich dał inny wyraz twarzy 
i inny ruch rąk. A w środku przepiękna, pełna boskiego 
majestatu i smutku postać Chrystusa z obliczem, nad któ­
rym długo pracował artysta, aby mu nadać właściwe piękno.

Przypatrzmy się bliżej grupom apostołów przy stole.
Po prawej ręce Pana Jezusa siedzi umiłowany uczeń 

Jan. Obok niego Judasz z kiesą w dłoni, zwracający ku 
Panu niespokojny wzrok. Do Jana nachyla się Piotr, szepcący 
do niego: Któż to, o kim mówi?

Za tą grupą siedzą: Andrzej, z dłoniami jakoby od­
pychającymi wszelkie podejrzenie, za nim Jakub Młodszy 

z dłonią opartą o ramię Piotra i Bartłomiej, opierający się 
silnie o stół, widocznie z wielkim wzburzeniem.

Po lewej ręce Pana Jezusa również grupa z trzeci 
uczniów: Jakub Starszy ruchem rąk odkrywający pierś bez 
zdrady. Spoza niego wychyla się twarz dociekliwego o- 
masza z dociekliwym palcem, a za Jakubem młody FiłP 
z pełną miłości twarzą wskazujący na serce równie pełne miłości.

Za nimi zwrócony ku końcowi stołu Mateusz z rękami 
wskazującymi na Pana Jezusa, a z twarzą zwróconą do sie­
dzących obok i żywo gestykulujących; Tadeusza i Szymona.

Oto pełen wyrazu i życia genialny obraz genialnego 
malarza. Trzeba ten obraz widzieć, aby zrozumieć urok, 
jaki wywiera. Żadna kopia nie zdoła oddać tego uroku, 
Nic dziwnego, że czyni się usilne starania, aby arcydzieło 
uratować od zniszczenia. Są wiadomości, źe to się udało.
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szyć wargami, aby być zrozumianym: 
„Panie, kto to?"

Być może, Jezus powstrzymałby się, 
by wyznać to komuś innemu. Lecz, 
doszedłszy do granic swego żywota, na 
tym ostatnim postoju, cóż mógłby mieć 
jeszcze ukrytego przed tym, którego 
oddech słyszy ostatni raz? Jak mało 
ta głowa ciąży a jak ciężkim będzie 
krzyż! Szepce więc:

— Ten, któremu podam kawałek 
chleba, który umoczę.

I umoczywszy chleb w półmisku, po­
dał kęs Judaszowi, który, siedząc po 
drugiej stronie, musiał to słyszeć; co

Czytelnicy nasi wiedzą, źe w Rze­
szy Niemieckiej władze zakazały roz­
szerzania Przewodnika Katolickiego. 
Dla Polaków mieszkających w Rzeszy, 
a jest ich około l1/? miliona, jest to za­
kaz bardzo bolesny. Przewodnik Ka­
tolicki bowiem przynosił im słowo re­
ligijne i słowo polskie.

Redakcja Przewodnika Katolickiego 
nie wie, jakie były powody zakazu, 
który oparł się jako na prawnej pod­
stawie na rozporządzeniu z czasów 
Hindenburga o zwalczaniu komunizmu. 

najmniej widział głowę Chrystusa, po­
chylającą się nad głową swego ulu­
bieńca. W tej właśnie sekundzie: ..Sza­
tan wstąpił w niego". Obłąkany za­
zdrością ten Judasz; zbyt 'est sprytny, 
aby nie rozumieć, że go trzymano na 
uboczu, że jeśli Jan był najumiłowań- 
szym, on zawsze był najmniej kocha­
nym... Nienawiści, która rozpętuje się 
w tym nieszczęśliwcu, nienawiści upa­
dłych aniołów, nie potrafi już znieść 
Syn Człowieczy, który ma przeboleć 
jeszcze całą Mękę. Ta realna, substan- 
cjonalna obecność szatana w duszy stwo­
rzonej dla miłości, przekracza to, co 
pozostało Mu z sił. Prosi go więc:

O równą miarę
Kto zna Przewodnik Katolicki, ten nie 
potrzebuje chyba wyjaśnienia, źe pismo 
to najbardziej stanowczo zwalcza ko­
munizm.

Domyślać się tylko możemy, źe po­
wodem zakazu mogły być wzmianki 
w Przewodniku Katolickim o walce 
z Kościołem katolickim w Niemczech. 
Przewodnik Katolicki nie mógł tej spra­
wy pomijać.

Jeżeli jednak w Niemczech zakazuje 
się pismo, które katolicką sprawę po­
rusza po katolicku, dlaczego w Polsce

— Co masz zamiar uczynić, uczyń 
prędko.

Inni sądzili, źe odsyłał go, aby roz­
dzielił jałmużnę lub kupił, co trzeba 
było na święta. Judasz, oszalały nie­
nawiścią, podniósł się. Skoro Mistrz 
oddaje go jego przeznaczeniu, dlaczegóż 
miałby się opierać, on, który, być mo­
że, nigdy nie złożył głowy na żadnym 
ramieniu? Serce Chrystusa nigdy nie 
biło Drży jego uchu. Kochany był aku­
rat dosyć, aby nie do darowania była 
zdrada. Uraza dusiła go. Otworzył 
drzwi i wstąpił w noc.

Z pięknej książki: „Vie de Jesus1* (Żywot 
Jezusa) Mauriac’a.

katolickiej, gdzie religia katolicka jest 
chroniona przepisami prawnymi, do­
puszcza się pisma niemieckie takie jak 
„Der Stiirmer“ i „Das Schwarze 
Corps“, które nie tylko występują 
wrogo przeciwko religii katolickiej, ale 
ją nieraz ośmieszają. Sądzimy, że ma­
my prawo domagać się równego tra­
ktowania. Jeżeli władze niemieckie za­
kazują Przewodnika Katolickiego, niech 
władze polskie zakażą wprowadzania 
do Polski takich pism jak „Der Stur- 
mer" i „Das Schwarze Corps“.

RÓŻNE WIADOMOŚCI
Chcą nauczać w duchu religijnym i naro­

dowym. W dniach 20—21 marca br. odbył 
się w Krakowie Walny Zjazd Towarzystwa 
Nauczycieli Szkół Średnich. Jest to jedyna 
polska organizacja tego rodzaju. Na zjeżdzie 
zapadły bardzo ważne, jasne i zdecydowane 
uchwały. M. i.:

„Zjazd podnosi ważność pozytywnego wy­
chowania młodzieży w duchu ideałów religij­
nych i narodowych. Młodzież polską wycho­
wywać mogą w duchu narodowym i religijnym 
tylko Polacy. Osoby obce nam duchem i kul­
turą, zwłaszcza pochodzenia żydowskiego, po­
winny być usunięte od wpływu wychowaw­
czego na młodzież.

„Zjazd apeluje do wszystkich kolegów, ażeby 
współdziałali w pracy nad unarodowieniem 
polskiego przemysłu i handlu i stworzeniem 
rodzimego stanu średniego.

„Zjazd wzywa zarządy kół T. N. S. W., aby 
nie przyjmowały do Towarzystwa Żydów/’

Żydowski szturm na kasy. W czasie, gdy 
cała Polska w napięciu czekała na nawiązanie 
stosunków z Litwą w dniach 17—19 marca br. 
żydostwo szczególnie w Warszawie przypuściło 
szturm na kasy i wycofywało na gwałt pie­
niądze. Już dokonane zostały tymczasowe 
obliczenia w całej Polsce, ile wycofano pie­
niędzy. Obliczenia te wykazały, źe w ciągu po­
wyższych dni podjęto w całej Polsce 52 miliony 
złotych oszczędności, w czym z jednej z najpo­
ważniejszych w Polsce kas oszczędności — 
8 milionów.

Wypłat jak wiadomo, ani na chwilę nie po­
wstrzymano. Władze państwowe zesłały kilka­
naście osób — prawie samych żydów — do Be- 
rezy na skutek tego, że puszczali fałszywe po­
głoski, szkodliwe dla dobra Państwa. Pokazuje 
się, jak żydzi kochają Polskę, i kto ma pieniądze.

Oto człowiek!
COblańnłenie do obrazka frontowego}

Tak rzekł Piłat, ukazując tłumowi żydow­
skiemu ubiczowanego, związanego, w ciernio­
wej koronie na głowie Chrystusa. Chciał w ży­
dach wzbudzić litość, lecz zamiast litości usły­
szał głos zaciekłej nienawiści: „Ukrzyżuj, ukrzy­
żuj Gol"

W Rzymie czynią już przygotowania do 
kanonizacji bt Andrzeja Boboli. Wielka­
nocna kanonizacja naszego Rodaka będzie nie­
co odmienna niż zwykle, W samym bowiem 
ceremoniale zajdą tym razem pewne zmiany, 
bo np. Ojciec św. nie będzie odprawiał Mszy 
św. z uwagi na stan zdrowia. Podobnie jak 
się zdaje odpadnie też część procesji.

Wilno stara się o relikwie bŁ Andrzeja 
Boboli. W Wilnie powstał Komitet Obywa­
telski w sprawie sprowadzenia relikwij błog. 
Andrzeja Boboli z Rzymu do Wilna. W tym 
celu komitet złożył prośbę do Ojca św. o prze­
kazanie relikwij Błogosławionego, który nie­
bawem ogłoszony będzie świętym Wilnu, mia­
stu związanemu z jego życiem doczesnym. We 
wszystkich parafiach archidiecezji wileńskiej 
zbierane są podpisy na tej prośbie.

W Hiszpanii narodowej nie ma rozwodów. 
Ostatnim rozporządzeniem rządu gen. Franco 
zniesiono instytucję rozwodów w Hiszpanii na­
rodowej, wprowadzoną przez ustawę z marca 
1932 roku.

Kogo oni chcą przekonać? „Dziennik Ludo­
wy" (z dnia 22 b. m.) wziął w obronę sprawcę 
zbrodni w Luboniu, Nowaka, rzekomo niesłusz­
nie pomawianego o komunizm. Organ pepe- 
sowski nazywa to „demagogią" i „pretekstem 
do bzduro-komunistycznej hecy". Według nich 
sam Nowak złożył oświadczenie, iż „nigdy 
nie był komunistą, natomiast jest i był naro- 
dowcem‘‘. Stąd „Dziennik Ludowy" wnioskuje, 
że „krwawy morderca nie był komunistą". 
Przewód sądowy jednak ustalił, że Nowak 
1) po zabójstwie księdza wniósł okrzyk z am­
bony: „Niech żyje komunizm!" 2) Na kilka dni 
przed morderstwem wysłał do redakcji „Walka 
ludu" artykuł, w którym podkreślił swoje ko­
munistyczne i bezbożnicze poglądy. 3) Dwu-

Jak na obrazach „Kuszenie Chrystusa" 
(nr 12) i „Pocałunek Judasza" (nr 14) biała, 
świetlana postać Chrystusa przeciwstawiała się 
czarnej, mrocznej postaci szatana czy Judasza, 
tak i tutaj przyciąga oczy nasze jasna postać 
Zbawiciela a przede wszystkim Jego wzrok. 
Ileż w tym wzroku niemego wyrzutu, który 
rzewna pieśń pasyjna wyraziła wzruszającymi 
słowami: „Ludu mój, ludu, cóżem ci uczynił?" 

krotnie uciekał z Polski do Bolszewii. Tam 
służył w oddziałach bolszewickich, był do­
wódcą kompanii i został komisarzem bolsze­
wickim. 4) Świadek Wierczyński, komisarz po­
licji w Brodach, zeznał, że zabójca należał do 
P. P. S. lewicy, która, jak wiadomo, pozostaje 
w stosunkach z kominternem i był prezesem rady­
kalnego Związku zawodowego robotników bu­
dowlanych w Brodach. Stykał się tam z ko­
munistami i prowadził robotę wywrotową, gło­
sząc hasła bolszewickie. 5) N. wrogo odnosi się 
do religii, niewątpliwie hołdował zasadom bol­
szewickim. Dezercja do Rosji i działalność 
jego w Brodach są tego dowodem. W Luboniu 
zaś wychwalał ustrój sowiecki, nazywał go 
„wymarzonym rajem" i wyraził życzenie, by 
i u nas zapanowały podobne stosunki

Trudno więc nie nazwać takiego człowieka 
komunistą. Nie może więc ulegać wątpliwości, 
że nim jest. Co innego, że to się nie wszyst­
kim podobać może.

Kalendarz liturgiczny
10. 4. niedziela, fioł., niedziela palmowa, Pasta. Cr., 

ostatnia ewangelia ..Cum appropinquasset“ jeśli palmy 
święci się na innej mszy św. — Ezechiel, prorok Starego 
Test., umęczony w Babilonie.

11. 4. poniedz., fioł., poniedziałek Wielkiego Ty- 
godnie, 2. módl, do św Leona Wielkiego, wyznawcy 
i doktora Koiciola, papieża, f 461.

12. 4. wtorek, fioł., wtorek Wielkiego, Tygodnia, 
2. módl, za Kościół lub za Ojca iw. — jSw. Juliusz, 
papież, f 352.

13. 4. środa, fioł., środa Wielkiego Tygodnia, 2. módl, 
do św. Bermenegilda, syna ariańskiego króla West gotów, 
Leowigilda, męczennika, f 585. Pasja.

14. 4. czwartek, biały. Wielki Czwartek, nie ma psalmu 
Judica ani Gloria Patri w Introieie i Larabo, Gl, — Sw. Ju­
styn, filozof, męcz. w Rzymie, f 463; św. Tiburlusz, 
Walerian i Maksym, męczennicy w Rzymie, f 229.

15. 4. piątek, czarny, Wielki Piątek, nie ma Mszy 
św. — Św. Anastazja i Bazylisa, męczenniczki w Rzy. 
mie za Nerona.

16. 4. sobota, bidy. Wielka Sobota — Sw. Benedykt 
Józef Łabre, wyzn. i pielgrzym do Rzymu, t 17S3.

Prócz wyrzutu w wzroku Chrystusa przebija 
się jeszcze spojrzenie nic obwinionego ale sę­
dziego, sędziego świata. Wobec tej pełnej 
majestatu postaci, jakże niknie w głębokim 
cieniu mroczna postać Piłata, który zamiast 
iść za głosem własnego sumienia, które żadnej 
winy w Chrystusie nie znalazło, wołał oddać 
Niewinnego w ręce mściwego i żądnego krwi 
żydostwa.
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Elżbieta Leseur.

Była po prostu wzorową córką, sio­
strą, żoną, panią domu. Dom jej, 
który kochała i ceniła bardzo wysoko, 

jako placówkę daną jej od Boga, był do­
skonale postawiony. Wychowana w śro­
dowisku wyższej inteligencji, intelek­
tualistka z zamiłowania, pracy i skłon­
ności, nie gardziła Elżbieta Leseur nigdy 
najbłahszym zajęciem podpadającym 
pod jej obowiązki jako gospodyni i pani 
domu. Po gruntownym załatwieniu prac 
zużywała pozostały czas na pracę oso­
bistą: czytanie, pisanie, modlitwę i me­
dytacje. Miała niezrównane poczucie 
taktu i dziwny dar prawdziwej roz­
tropności. W sprawach drugorzędnych, 
nie sprzeciwiających się jej głęboko po­
jętym obowiązkom chrześcijańskim była 
zawsze bezwzględnie oddana mężowi, 
w ważnych natomiast, decydujących 
sprawach umiała twardo i niewzrusze­
nie stać przy swoim. Mąż jej, zaj­
mujący wysokie stanowisko społeczne, 
bywalec i światowiec, ceniący nade 
wszystko stosunki z ludźmi, lubił wy­
stawny sposób życia. Elżbieta Leseur 
stosowała się wiernie do jego wyma­
gań. Kuchnia w domu była doskonała, 
przyjęcia bardzo udane, dobór towa­
rzystwa staranny. Wiedząc, jak bar­
dzo zależy mężowi na tej zewnętrznej 
okazałości, starała się też reprezento­
wać go godnie postawą życiową, stro­
jem, rozmową, całym zachowaniem.

Ale do domu jej nie mieli nigdy 
przystępu ludzie stojący w jawnej 
sprzeczności z prawami i przykaza­
niami Bożymi. Pod tym względem 
Elżbieta Leseur była nieugięta. Przy­
jaciel, który rozwiódłszy się z żoną, 
zawarł związek z inną kobietą, nie 
otrzymał już nigdy miłego zaproszenia 
Elżbiety, mimo gniewu i wyraźnego nie­
zadowolenia męża. Wątła i słabowita, 
z biegiem lat odczuwająca coraz większą 
potrzebę skupienia i wewnętrznej ciszy, 
dźwigała przecież mężnie do końca cię­
żar życia towarzyskiego. Nie opuszczała 
męża podczas jego pracy w mieście, jak 
i w licznych i częstych podróżach.

Mąż, trochę próżny i dumny ze swej 
żony, chciałby ją otoczyć zbytkiem, ob­
sypać drogimi prezentami, cenną biżu­
terią. Żona kładzie temu kres krótkim 
oświadczeniem:

Wierząca żona nie wierzący
wdowiec - zakonnik
Pamięci Elżbiety Leseur f 1914

— Nie sprawiasz mi tym żadnej przyjemności.
Mąż czuje się dotknięty, ale Elżbieta Leseur 

powtarza stanowczo:
— Nie sprawiasz mi przyjemności — i ła­

godnie stara się wyjaśnić mu swój punkt 
widzenia.
Tłumaczenie jej jest wzruszające w swej pro­

stocie. Wie oto, że bywając w świecie i mając 
męża na wysokim stanowisku musi mieć odpowied­

nie toalety i biźuterję, która w pewnych wypadkach 
stanowi niezbędne uzupełnienie stroju kobiecego, 
ale... ma jej dosyć. Więcej byłby już zbytek. Nie 
ma prawa przez egoizm i próżną kokieterię za­

trzymywać przy sobie bezużytecznie 
tak znacznych sum pieniędzy, za po­
mocą których można by tyle dobrego 
zdziałać, wspomóc tyle nędzy ludz­
kiej. Tłumaczenie swoje kończy proś­
bą, ażeby mąż pozwolił jej wziąć 
i użyć na cele dobroczynne pieniądze, 
które przeznaczał na te kosztowne, 
a bezużyteczne drobiazgi.

Czy wiele jest kobiet, które potrafiły­
by zdobyć się na taką odpowiedź? A 
było to tym trudniejsze, że mąż Elż­
biety Leseur był niewierzący i choć 
ulegał czasem bezwiednie jej wpły­
wowi, to jednak buntował się przeciw 
jej wierze, od początku małżeństwa 
prowadząc z nią walkę wewnętrzną, 
by ją przeciągnąć na stronę niewiary, 
nie zaniedbując żadnego ze środków, 
żeby złamać i zniszczyć jej wiarę. To­
też nic dziwnego, że Elżbieta Leseur, 
zanim wzniosła się na tak wysoki po­
ziom moralny, zanim stanęła tak mocno 
na gruncie niezachwianej wiary, prze­
szła przez okres ciężkiej rozterki i prze­
łomu właśnie pod jego wpływem, okres, 
w którym omal nie załamała się cała 
jej wiara dziewczęca. „Za duszę po­
wierzoną naszej opiece’*, pisze później 
już owdowiały Leseur, wspominając te 
lata, „jesteśmy odpowiedzialni przed 
Bogiem i ludźmi... Gdybyż przynaj­
mniej mój przykład, przykład męża 
zwalczającego religię swej żony, mógł 
służyć za przestrogę dla innych... 
Wpływ męża na żonę jest potężny, 
zwłaszcza w pierwszych latach mał­
żeństwa, kiedy zwraca się ona do niego 
z pełną czułości ufnością...’*

Elżbieta Leseur wyszła z tej walki 
nie tylko zwycięska, ale i wywyższona. 
Całe jej życie było potem już jednym 
ciągiem wznoszenia się wzwyż. Mąż 
jej pozostał nadal niewierzący. Troska 
o jego nawrócenie, o zbawienie wie­
kuiste tej najdroższej dla siebie duszy, 
stanowiła krzyż, który Elżbieta Leseur 
z wielkim męstwem, wiarą i ufnością 
dźwigać będzie do końca dni swoich 
i na intencję którego poświęci i ofiaruje 
wszystkie cierpienia, jakich jej życie 
nie szczędziło, aż do ostatniej choroby 
włącznie. Mąż nie słyszał od niej ni­
gdy długich kazań, żalów, ni utyski­
wań. Pełniła spokojnie, z pokorą i od­
daniem swe własne obowiązki, ciesząc 

się z całej duszy, kiedy mąż przez mi­
łość dla niej, lub z obawy o jej zdro­
wie zechciał jej towarzyszyć do ko­
ścioła lub dzielić z nią lekturę jakiej 
duchownej książki. Nie wymagając ni­
czego, przyjmowała z wdzięcznością 
każdy dar. Nie przestawała wierzyć 
i ufać, że jeśli Bóg zechce, nawróci go 
i bez jej współudziału. Cierpliwie cze­
kała, aż się przybliży godzina.

To pokorne znoszenie cierpień mo­
ralnych i fizycznych, które zawsze bar­
dzo dotkliwe, przy końcu życia stały 
się jedną męczarnią, czyniło na całym 
jej otoczeniu bardzo głębokie wrażenie. 
Nie odstępując od łoża chorej żony 
przez parę ostatnich miesięcy jej życia, 
stawał mąż niejednokrotnie przed drę­
czącym zagadnieniem, że chyba tylko 
siła nadprzyrodzona może utrzymać 
taki spokój, taką pogodę i ufność w tym 
tak bardzo umęczonym ciele,

— Więc istnieje jednak nadprzyro- 
dzoność — zapytywał sam siebie pełen 
rozterki, patrząc na żywy przykład do­
skonałości chrześcijańskiej, wcielony 
w życie.

Ale zupełne nawrócenie przyszło do­
piero po śmierci żony. Porządkując 
jej papiery, odkrył pamiętnik, a w nim 
taką uwagę:

— Umrę przed tobą, ale po mojej 
śmierci ty się nawrócisz i zostaniesz 
zakonnikiem. Będziesz się nazywał Dom 
Leseur, albo O. Leseur.

— Będziesz się nazywał Ojciec Le­
seur — powiedziała Elżbieta Leseur do 
męża na dwa lata przed śmiercią, 
a kiedy mąż protestował na wpół roz­
bawiony, na wpół dotknięty tym nie­
prawdopodobnym zdawałoby się przy­
puszczeniem, dodawała spokojnie: „zo­
baczysz, zobaczysz sam".

I do sprawy tej najdroższej, najbliżej 
ją obchodzącej w życiu, powracała paro­
krotnie ze spokojną pewnością ludzi 
głęboko wierzących, ale zawsze z wiel­
kim przejęciem i powagą:

— Gdybym odeszła — powiedziała 
razu jednego — zostałbyś zakonnikiem. 
Znam ciebie dobrze i wiem, że gdy raz 
powrócisz do Boga, nie zatrzymasz się 
już w pół drogi, bo nie umiesz nic ro­
bić połowicznie.

— Przyjdziesz mnie odnaleźć... wiem 
o tym — powiedziała też w chorobie 
na krótko przed śmiercią.

Przepowiednie jej sprawdziły się. Fe­
liks Leseur istotnie nie należał do lu­
dzi, których połowiczne rozwiązanie 
mogłoby zaspokoić. Oddając się Bogu, 
chciał Mu się oddać bez zastrzeżeń. 
Zakorzenione upodobania, przyzwycza­
jenia, wiek zbliżający się do starości, 
perswazje rodziny, oburzenie przyjaciół, 
nic już nie zdołało go powstrzymać, 
ani zawrócić z drogi, na którą raz wstą-
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pił. Opuszczając świat, który niegdyś 
tak kochał, wstąpił w trzy lata po 
śmierci ukochanej żony, w 1917 roku, 
do nowicjatu dominikańskiego w Rzy­
mie. „Robotnik ostatniej godziny” prag­
nąc u schyłku dni swoich nadrobić lata 
zmarnotrawionej młodości i wieku doj­
rzałego.

Ale Elżbieta Leseur nie ograniczyła 
apostolskiej działalności do swego męża 
tylko. Dzieła jej i życiorysy, roz- 
chwytane mimo znacznej ilości wydań, 
tłumaczone na wiele różnych języków, 
rozpowszechniły się szeroko po świę­
cie. Z najdalszych, zakątków świata, 
z odległych, często nieznanych krajów, 

napływają teraz na ręce męża-zakon- 
nika listy dziękczynne, sławiące lub 
błagające o orędownictwo.

Cześć jej rozszerza się coraz bardziej, 
a O. Maria Albert Leseur należy do jej 
najwierniejszych, najbardziej oddanych 
i pokornych czcicieli.

Mgr Wanda Kieszkowska.

W Zagłębiu Dąbrowskim, gdzie dokoła 
widzimy dymiące kominy fabryczne, huty 
i kopalnie, znużone jednostajnością, wzrok 
miłe znajduje oparcie na czcigodnym za­
bytku odległej przeszłości, ruinach będziń­
skiego zamku.

Wznoszą się one malowniczo na wzgó­
rzu nad Czarną Przemszą, u stóp którego 
tętni gorączkowym życiem dnia dzisiej­
szego miasto Będzin.

Początki zamku sięgają odległej prze­
szłości. Drewniany gród wzniósł tu w po­
łowie XIII wieku Bolesław Wstydliwy. 
Gród ten przetrwał aż do czasów Kazi­
mierza Wielkiego. Oceniając ważność tej

Czy znasz swój kraj?

Zamek w Będzinie
Tu w r. 1683 Jan III Sobieski ciągnąc 

z wojskami pod Wiedeń, zatrzymał się na 
zamku będzińskim.

Po drugim rozbiorze Polski dostał się 
Będzin pod zabór pruski, pozostając tak 
aż do roku 1807. Rząd pruski nadał za­
mek wraz z przyległymi posiadłościami 
jednemu z Hohenzollernów, który oddał za­
mek w wieczystą dzierżawę aż 96 miesz­
kańcom Będzina łącznie. Ci to wieczyści 
dzierżawcy doprowadzili zamek do osta­
tecznej ruiny.

W r. 1835 Edward hrabia Raczyński, 
miłośnik pamiątek narodowych, odbudował 
zamek. Czas jakiś mieścił się w jego mu- 
rach szpital — po usunięciu którego za­
mek znów popadł w ruinę.

Z tego, co do dziś się utrzymało, wi­
docznym jest, że zamek będziński zbudo­
wany był z kamienia; cegły używano do­
piero przy późniejszych odbudowach. Dzie­
dziniec zamkowy otaczał mur z bramą 
wjazdową, wewnątrz mieścił się właściwy 
zamek. Najlepiej zachowała się potężna 
okrągła baszta, zdobna u szczytu w ząb­
kowanie. Zamek połączony był mostem 
arkadowym z pobliskim kościołem św. Trójcy.

Starania zarządu miasta Będzina i „To­
warzystwa opieki nad górą zamkową11 
zmierzają do odbudowy zamku wedle pro­
jektu profesora Szyszki-Bohusza. W jego 
murach ma znaleźć pomieszczenie przyszłe 
muzeum Zagłębia Dąbrowskiego.

Mgr. Włodzimierz Fischer

placówki stojącej 
na straży za­
chodnich granic 
państwa — mo­
narcha ten, co 
to „zastał Pol­
skę drewnianą a 
zostawił muro- 
waną“, wzniósł 
tu w miejscu 
drewnianej forta- 
licji potężny za­
mek z kamienia.

Będzin szybko 
bogacił się, bu­
dząc pożądliwość 

u chciwych, 
zniemcza łych 

książąt śląskich, 
którzy częstymi najazdami wymuszali od 
miasta wysokie kontrybucje. Dały się mia­
stu również we znaki najemne wojska polskie 
Kawki i Świchorowskiego, zanim sprawa 
zaległego ich żołdu nie została uregulowana.

Tu w roku 1574 z niezwykłym przepy­
chem witało miasto przybywającego do 
Polski nowoobranego króla, Henryka Wa- 
lezego. Tu przybył w r. 1587 pretendent 
do korony Polski austriacki arcyksiążę 
Maksymilian. W dwa lata później pod­
pisywano tu t. z. pakta będzińskie, w któ­
rych arcyksiążę Maksymilian, zrzekł się 
pretensji do tronu polskiego i uznał Zyg­
munta III królem polskim.

Drugie dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim
XVII.

Nowe porządki w stolicy. — Obowiązkowe nauczanie w szkołach. — Grożące ludowi niebezpieczeństwa. — Tułaczka milionów na drogach 
w głąb Rosji. — Ojciec św. do biskupów Polski. — Głos biskupów niemieckich. — Ks. Arcybiskup Cieplak o tułaczce Polaków. — Otwarcie 

uniwersytetu i politechniki.

Co się tymczasem działo w zajętej 
przez Niemców Warszawie?

Od samego wybuchu wojny nie mogło 
ulegać wątpliwości, że stolica nasza 
rychlej czy później wpaść musi w ręce 
armii niemieckiej. Zwłaszcza, gdy stary 
Hindenburg już w sierpniu 1914 r., 
w pięciodniowej bitwie pod Tannenber- 
giem zadał Rosjanom dotkliwą klęskę — 
podobno nie obyło się tam bez zdrady 
ze strony „Rusków” — można już było 
łatwo wyliczyć sobie, kiedy ten smutny 
moment nastąpi. W rzeczywistości 
opóźnił on się nieco. Rosjanie utrzy­
mali się jeszcze w Warszawie do 5-go 
sierpnia roku następnego. A w tym 
czasie mieli nasi bracia, otoczeni wałem 
bagnetów niemieckich, sposobność przy­

gotowania się na nowe warunki życia 
w mieście, które czekała wielomiesięczna 
okupacja niemiecka.

Niełatwo układało się tam życie, 
skoro wszystkim mieszkańcom brako­
wało pracy i zarobków. Władze nie­
mieckie zaprowadzały nowe porządki. 
Język polski, obok niemieckiego, usta­
nowiony został jako urzędowy. Oby­
watelstwo wytężało wszystkie siły, aby 
materialnie i moralnie dźwigać brać 
głodną, troszczyć się o sprawy szkolne 
i stosunki zdrowotne. Mimo trudności, 
komitet obywatelski uchwalił nawet za­
prowadzić na razie w Warszawie, a na­
stępnie w całym Królestwie powszechne, 
obowiązkowe nauczanie. Dzięki tej 
uchwale w przeciągu miesiąca około 

400 szkół mogło rozpocząć błogą swą 
działalność. Słusznie pisały wtedy pol­
skie gazety warszawskie, że dzień, 
w którym ta uchwała nastąpiła, stanie 
się wiekopomnym w dziejach oświaty 
polskiej. Jeżeli się zaś zważy, że 
działo się to wtedy, gdy jeszcze nie za­
milkły huk dział i świst kul, to takie 
zdarzenie dowodziło chyba niespożytej 
żywotności naszego narodu. Czy było 
potrzeba zaznaczać wobec siebie i ob­
cych, że „jeszcze nie zginęła”?!

Mimo to groziły ludowi warszaw­
skiemu różne niebezpieczeństwa. Świad­
czy o tym chociażby ustęp odezwy 
arcybiskupa warszawskiego do ducho­
wieństwa. „Lud wierny — pisze ksiądz 
arcybiskup Kakowski — powinien w 
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swoim duszpasterzu, uzbrojonym we 
wstrzemięźliwą powagę i świadome 
swego posłannictwa męstwo, znaleźć 
ostoję i pełny punkt oparcia w chwi­
lach burzliwych podniet i nierozważnych 
porywów”.

Snadź dochodziła do ludu warszaw­
skiego z rozmaitych stron pokusa, aby 
korzystać z nieuregulowanych warun­
ków i podnieść bunt niebezpieczny. Na 
szczęście rozum wziął górę nad gwał­
townym popędem.

I pod innym jeszcze względem poło­
żenie w Polsce i ogrom nieszczęścia, 
jakie zwaliło się we wojnie na Kró­
lestwo Polskie, można by nazwać pol­
ską Golgotą. Nie było w historii świata 
dotąd podobnej katastrofy, która by całe 
miliony wyparła z ich ognisk domo­
wych i rzuciła na tułaczkę. Toć nie 
mniej jak 6 milionów wysiedlonych 
uchodźców naliczono na różnych dro­
gach wiodących z Królestwa Polskiego 
w głąb Rosji. Gdy się czytało rosyj­
skie opisy niedoli tych biedaków, jak 
dosłownie marli z głodu, nie mając ani 
kawałka chleba, jak wycierać musieli 
całymi nocami brudne wagony i schro­
niska, wystawać na słocie i żebrać na­
wet o kubek wody, to człek pytał się 
z niedowierzaniem: Czy to wszystko 
możliwe? A przecież opisy te pocho­
dziły nie od Polaków, ale od Rosjan, 
którzy woleliby pewnie przemilczeć te 
okropności, jakie cierpiał lud polski 
z łaski — przyznajmy to — naczel­
nego dowództwa rosyjskiego.

Wobec niewysłowionej nędzy uchodź­
ców rosyjska komisja dla spraw wy­
gnańców postanowiła poczynić starania, 
aby w przyszłości, cofając się przed 
wojskami niemieckimi, nie wypędzano 
ludności z jej siedzib i nie niszczono 
jej dobytku. W miejscowościach zaś 
rosyjskich, gdzie już przebywali uchodź­
cy, potworzyły się niebawem komitety 
ratunkowe, które starały się o fundusze 
dla nieszczęśliwych ofiar wojny, aby 
im nie dać mrzeć z głodu i zimna. 
Funduszów tych dostarczał częściowo 
generalny komitet sienkiewiczowski w 
Szwajcarii, który od początku wojny 
aż do końca sierpnia tego roku udzielił 
za blisko trzy miliony franków wsparć 
dla części Królestwa pod panowaniem 
rosyjskim i dla uchodźców polskich 
w Rosji.

Nic dziwnego, że wobec tego ogromu 
nędzy i nieszczęść wzruszały się wszyst­
kie szlachetniejsze serca współczuciem 
dla cierpień wielkiego narodu. Naj­

wyższy pasterz chrześcijaństwa Ojciec 
św., wzruszywszy się nie po raz pierw­
szy biedą i tułactwem Polski, wystoso­
wał list do biskupów Polski z zachętą, 
aby napisali zbiorową prośbę do 
biskupów całego świata katolickiego 
i ich w ten sposób pobudzili do współ­
działania. To się też stało. Prośba 
biskupów polskich poruszyła, rzeczy­
wiście świat cały, a biskupi Rzeszy 
Niemieckiej wystosowali gorącą odezwę 
do wszystkich wiernych swoich diecezji, 
umieszczoną w ówczesnych pismach co­
dziennych.

W pięknej tej odezwie znajdujemy 
następujący pełen uczucia serdecznego 
ustęp: „Zachętą ku temu jest nam wo­
łanie o pomoc, które wyszło do nas od 
biskupów polskich, spowodowanych do 
tego przez Stolicę Świętą, przez samego 
Ojca św., który pełen serdecznego współ­
czucia zajął się narodem polskim, i mi­
mo że sam ubogi i w utrapieniu, prze­
słał mu miłościwie 25000 koron. Go­
rącym pragnieniem Jego jest, aby 
wszyscy katolicy poszli za Jego przy­
kładem i przyszli w pomoc temu szla­
chetnemu narodowi przez wspólną mo­
dlitwę i wspólne ofiary.”

„Więcej niż którykolwiek naród — 
tak żali się papież, a z nim owi bi­
skupi — ucierpiał naród polski pod 
smutnymi skutkami wojny. Polska ka­
tolicka, która była zawsze przedmurzem 
chrześcijaństwa i przez wieki całe 
chroniła Europę przed napadami Tata­
rów, Polska, która była zawsze wierną 
córą Kościoła, leży teraz w wielkiej 
części w gruzach i wydana jest na pa­
stwę takiej nędzy, jakiej świat może 
dotychczas nie widział. Na jej ziemiach 
toczą obecnie bój wojska milionowe, 
niezliczone miasta, sioła i kościoły ule­
gły zniszczeniu. Zapasy żywności wy­
czerpały się prawie doszczętnie. Nędza 
wzrosła do tego stopnia, że według 
słów Ojca św., cierpienia Polski zna­
leźć mogą ulgę tylko we wspólnej po­
mocy narodów, że potrzeba pomocy 
setek tysięcy, aby wydrzeć setki tysięcy 
z zarazy, nędzy i głodu.

Po myśli też Ojca św. był List Pa­
sterski wspólny, wydany przez arcy­
biskupów i biskupów Rzeszy Niemiec­
kiej z dnia 1 czerwca 1916 roku, wzy­
wający cały naród niemiecki do mo­
dlitw i czynów pokutnych. List koń­
czył się orędziem, wzywającym wier­
nych do zadosyćuczynienia sprawiedli­
wości Boskiej przez udział we wspól­
nych nabożeństwach, które kończyć się 

miały odmówieniem modlitwy o pokój, 
ułożonej przez Benedykta XV.

O losie biednych tułaczy polskich, 
pchniętych ręką przeznaczenia w bez­
kresne dziedziny rosyjskiego imperium, 
pisał wówczas prześlicznie nie źyjący 
już dzisiaj arcybiskup mohylewski, ks. 
Jan Cieplak. Wydał on okólnik do 
duchowieństwa i wiernych swoich die­
cezji mohylewskiej i mińskiej, w którym 
zaznacza: „W wielkiej i świętej spra­
wie odzywam się do Was. Oto wśród 
Was jedna z najnieszczęśliwszych ofiar, 
wojny obecnej, bracia nasi uchodźcy. 
Z opisów i opowiadań wiecie, jak stra­
szny los stał się ich udziałem. Miasta 
i wioski, w których mieszkali, popalono, 
ogrody i pola poniszczono, dobytek za­
brany lub rozproszony, a oni sami zmu­
szeni opuścić ziemię ojczystą i iść na 
tułaczkę. I jakże ciężka jest ta ich tu­
łaczka. Idą oni daleko na wschód. 
Idą ich całe gromady. Nie już tysiące, 
ale dziesiątki tysięcy liczące. Prze­
ważają między nimi istoty słabe, starcy 
i dzieci. Głód i choroby towarzyszą 
im w podróży. A szeregi mogił znaczą^ 
ślady ich przejścia. Idą jak owce 
błędne, nie wiedząc, dokąd się obrócić, 
gdzie znaleźć oparcie, przytułek, po­
moc... Dosięgli już granic naszej archi­
diecezji. Pójdą jeszcze dalej w głąb. 
A choćby i środki do życia znaleźli, 
czy zdołają przechować to, co naj­
droższego z domu wynieśli: wierność 
dla ideałów ojczystych, dla wiary 
i cnoty?..."

Rzewne te słowa arcypasterza poru­
szyły do głębi tych wszystkich, którzy 
mieli dach nad głową i chleb na po­
żywienie, i otworzyły u nich upusty 
nowej ofiarności.

Pewien promyczek na te ponure losy 
naszej braci w Królestwie rzucały po­
szczególne wiadomości, które do nas 
przychodziły z Warszawy: Otóż tam 
otwarto w dniu 15 listopada 1915 roku 
uniwersytet i politechnikę, dwie wielkiej 
uczelnie dla kształcącej się młodzieży. 
Rozumie się, że te akty otwarcia były 
dla całej Polski, a nie tylko dla Kró­
lestwa Polskiego wielkim świętem, któ­
rego blask rozjaśnił złowrogie chmury 
nad polską ziemią. Wszakźeż to miłą 
rzeczą było stwierdzić, że naród pol­
ski nie obmyty jeszcze z krwi własnej, 
okopcony jeszcze sadzami płonących 
własnych chat i siół, dokonał tego dzieła 
oświaty o własnych siłach.

Ks. Józef Kłos.

NASZE JUBILATKI

Wszystkie jubilatki spędziły cały okres swej pracy w tych samych domach, w których rozpoczęły służbę. Pełnią ją po dziś dzień ku ogólnemu zadowoleniu swych pracodawców, 
którzy w bardzo nieraz cerdecznych słowach wyrażają się o wiernych sługach. Jubilatkom redakcja nasza składa terdeczne życzenia. 1. 50 lat w jednym domu pracowała Ma­
rianna Binkowska z Poznania. 35 lat pracy mają poza sobą: 2. i 3. siostry Rozalia i Jadwiga Maltańskie z Poznania. Jubileusz 25-lecia służby obchodziły: 4. Maria Kul­
czyńska z Odolanowa, 5. Marianna Musielak z majątku Manieczki, pow. Śrem, 6. Weronika Samuiska od SS. Elżbietanek ze Strzelna. 1. Franciszka Denuth z Rawicza
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OLEJKU OLIWKOWYM

Jakł piękny, świeży wygląd mają Ptęcioraczki Kanadyjskie. 
Jaką idealną cerę. Nieprawdaż? Napewno Pani im zazdrości. 
A przecież z łatwością może Pani zdobyć czar i 
używając rano i wieczorem ich oliwkowego mydła 
Palmolive. Jest ono tak czyste i tak świetnie się 
pieni! Za cenę zwykłego mydła otrzymuje 
Pani doskonałe mydło piękności. Oto dla­
czego tak wiele kobiet stałe używa go do 
kąpieli. Nie zaniedbuj swej urody i kup 
dziś jeszcze 3 kawałki mydła Palmolive.

Shaia^oa PubMłiae »y- 
rabiaay aa akifta etitrio-

VIM
czyści wszystko

.. również wannę
Piękniejsze włosy 
przez nowy szampon/

"Bez Mydła" Czarna główka jest 
zupełnie nowym szamponem, pozbawio­
nym wszelkich składników alkalicznych. 
Pęcznienie włosów na skutek działania 
alkalicznego, nieuniknione dotychczas 
przy środkach zawierających mydło, jest 
obecnie całkowicie wykluczone!

Po umyciu szamponem "Bez Mydła” 
włos zachowuje swą naturalną elastycz­
ność, dzięki czemu można go łatwiej i 
trwalej ondulować. Poza tym przy szam­
ponie "Bez Mydła" nie wytwarza się 
wapienny osad, nadający włosom szorst­
kość i matowość. Cudowny, naturalny 
połysk, pięknie podkreślający fale wło­
sów — oto wspaniały rezultat!

Wypróbujcie go przy najbliższym 
myciu głowy. Będziecie zachwyceni 
ni^^ykłytn wynikiem!________

Szampon Czarna główka
W 2-ch odmianach: dla ciemnych i jasnych włosów.

PRZY — ' ■—

BOLACH1

Rdzę i ślady brudu na 
emalji usuwa Vjm grun­
townie i bez trudu. Nie 
obawiajcie się rys, 
gdyż Vim czyści deli­

katnie.

WYRÓB SCHICHT-LEVER 5.A.

r SPRZEDAŻE
k_______________ d

Interes (172) 
fryzjerski w śródmie­
ściu na sprzedaż. Po­
znań, ul. Pocztowa 26.

Gospodarstwo 
26 mórg i wiatrak w 
dobrym stanie sprzeda 
właściciel. Donke, Są­
dzie , pow. Leszno. (164)

Warsztat
kołodziejski, zaprowa­
dzony w powiatowym 
mieście sprzedam, cena 
220 zł, powód choroba. 
Zgłosz. Adm. Przew. 

Katol. 23.

| reumatycznych, artretycznych j 
= i nerwobólach stosuje się łab- s 
s letki Togal.Togal stosuje się 3 
g w dawkach po 2 tabletki 3 lub s 
■ 4 razy dziennie. To gal jest s 
= dobrym środkiem prze- s 
s ciwbólowyrn-przynosi

’ M A M A
Blondynka z niebieskiemi oczami, 
przepięknie ubrana! Ruchoma, sie­
dzi i stoi. Około'pół metra duża. 
Mówi głośno i wyraźnie „Ma-Ma“ 
„Ma-Ma". Cena lalki w drewnia­
nym pudle tylko zł 4.65, 2 lalki 
zł 8.95. Płaci się przy odbiorze.

Adresujcie; (800

M. Dobrzyński, Warszawa,
Sosnowa 10



Nauczycielka 
potrzebna od 1 maja 
br. Program polskiego 
gimnazjum w Gdańsku. 
Quar*a iQuinta.Wyma- 
gane: język niemiec 
ki biegle i początki ję­
zyka angielskiego.Zgło­
szenia z podaniem pen­
sji i odpisem świadectw 
przyjmuje: Majętność 
Łukocin, poczta Ruko- 
sin, pow Tczew. (156)

Osoby 
starszej, zaufanej, do 
samodzielnego prowa­
dzenia gospodarstwa 
domowego i podwórze, 
wego na wsi, znającej 
się na wychowaniu 
dziecka, poszukuję za­
raz. Zgłoszenia z poda­
niem wynagrodzenia i 
odpisami świadectw 
piśm. Admin. Przew.

Katol. 169.

Pielęgniarka 
wykwalifikowana, do 
niemowlęcia poszukuje 
posady. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 128.

Panienka 
inteligentna, z dobrej 
rodziny, zna język nie­
miecki, robótki, trochę 
gotowania, obsługę go­
ści, ostatnio była wy­
chowawczynią dzieci, 
szuka odp. posady. 
Łask, zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 130.

Ogrodnik 
sumienny, akuratny, 
wykonuje wszelkie pra­
ce wchodzące w zakres 
ogrodnictwa. Jan Sie. 
bert, Żabikowo, ulicą 
Marsz. Piłsudskiego 
Ha. (151)

Pociąg popularny na XXXIV światowy
KONGRES EUCHARYSTYCZNY DO

BUDAPESZTU
25/V—31/V od zł 65.—. 33% zniżki dojazdowe od miejsc zamieszkania (p. 599)

DIECEZJALNE KOŁO ks. PREFEKTÓW, Lublin, Bernardyńska 14 
KATOLICKI ZWIĄZEK „CARITAS", Warszawa, Nowogrodzka 49 
WAGONS-L1TS//COOK, Warszawa, Krak. Przedmieście 42 

Gdynia, Pierackiego 7. Kraków, Sławkowska 12. Łódź, Piotrkowska 68.
Katowice, Dyrekcyjna 9. Lwów, PI. Halicki 15. Poznań, Pierackiego 12.

Potrzebni od zaraz na 
majątek

kowal 
kawaler, obeznany z 
prowadzeniem parówki 

foryś 
kawaler, obeznany z 
dopuszczaniem ogiera, 
wychowem źrebaków. 
Zarząd majętności Ka­
mieniec, oow. Bydgo­
ski, poczta Strzelewo.

(155)________

Po’rzebny 
chłopiec 

na służącego do dworu 
pod Warszawą, moral­
ny i uczciwy, koniecz­
nie zdrowy i mający 
dobre referencje, pen­
sja 20 zł, utrzymanie 
i opranie. Zgłaszać 
piśm. Admin. Przew.

Katol. 175.

Organista 
młody, lat 24, jednak 
ułomny (na jedno oko 
nie widzi, a na drugie 
słabo) żonaty, jedno 
dziecko, przyjmic po­
sadę organisty, wz. jego 
pomocnika lub kościel­
nego. na najskromniej­
szych warunkach. Wia­
domość Józef Ratzer. 
Lwów. ul. Bonifratrów 
4. (981)

Szofer- 
służący, ślusarz ma­
szyn, kawaler, dłuższa 
praktyka, bardzo dobre 
świadectwa. Obeznany 
maszynach rolniczych, 
motorach elektrycz­
nych, poszukuje posady 
zaraz lub później. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 29.

Dodąrt więlkąnogiy^ RÓŻNE

Szofer • mechanik 
długoletnia praktyka, 
szuka posady szofera 
za skromnym wynagro­
dzeniem. Wszelkie na­
prawy wykonuje na 
miejscu. Zna również 
naprawy maszyn rolni- 
czych. Ofertr Admin, 

Przew. Katol. 152.

Leśniczy
Poznańczyk, lat 37, e- 
gzaminy państwowe, 
długoletnia praktyka, 
były zarządca więk­
szych obszarów leś­
nych, bardzo energicz­
ny, uczciwy, pierwszo, 
rzędne świadectwa, re­
ferencje. zna hodowlę 
bażantów, tartacznic- 
two, raki jelenie, po­
szukuje posady. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 170.

bary 1.

Pianina 
czołowej polskiej fa­
bryki Arnold Fibiger 
oraz dobre używane 
pianina, fisharmonie 
poleca korzystnie Cen­
tralny Magazyn Pianin, 
Poznań, Pierackiego 11. 

(295)

Stowarzyszenie 
Pielęgniarek Kraków, 
Szewska 21/8, telefon 
181-99, poleca kwalifi­
kowane pielęgniarki, 
opiekunki noworod 
ków, wychowawczynie, 
pielęgniarki chorych, 
masażystki — przyj­
muje zgłoszenia poszu­
kujących posad. (154)

Gustowne 
kapelusze 

damskie, nowości w 
wielkim wyborze pole 
ca najtaniej Lewicka, 
Wielka 8 i Kraszew

Młody
zdolny 

uczciwy, pracowity, n- 
kończoną średnią szko­
łą handlową, 3 letnią 
praktyką dużym ma­
jątku ziemskim, poszu­
kuje jakiejkolwiek pra­
cy biurowej lub w han­
dlu. Zgł. Adm. Przew.

Katol. 104.

Nadszwajcar 
dojarz, były instruktor 
dojarski Izb Rolni­
czych, prosi o udziele- 
nie pracy w tym zawo­
dzie. Długoletnia prak­
tyka zagraniczna w o- 
borach zarodowych. 
Łaskawe oferty Adm, 

Przew. Katol. 157.

Wieśniaczki - 
lat 23 i |8, znajdują się 
w krytycznym położę, 
niu, proszą o pracę po. 
mocy gospodyni, poko­
jowej lub inną. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 163.

skiefo 17. (180)

d-fa CBTKEPA
Niezrównana książka z przepisami Dia A. Oet- 
kera pt. ..Dobra gospodyni piecze sama'* jest 
do nabycia we wszystkich sklepach kolonial­
nych i księgarniach. Cena obniżona 30 groszy.

Dokładne trawienie ułatwiała 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO

Się

00 Obycia aA w Bekach

Stolarzom 
dostarczam bejcę „Ar- 
ti“, papier imitujący 
forniery itd. Żądajcie 
cenników. ..Renoma’*, 
Poznań. Wielkie Gar-

Brokaty 
na chorągwie, szaty li­
turgiczne poleca Fabry­
ka Henryk Kraj, Łódź. 
Narutowicza 18. (307)

lOUlEbEE 
adamaszki, — brokaty 
sztandarowe — obrusy: 
Fabryka Tkanin Litur­
gicznych, Tadeusz Kior 
hassan, Ruda-Pabianic- 
ka, Piłsudskiego 41, tel.

Pokojowa 
potrzebna do dworu, 
bardzo dobre prasowa 
nie, cerowanie, bardzo 
dobra usługa, długolet­
nie świadectwa, pensja 
30-— zł. Zgłosz. piśm. 
Adm. Przew. Kat. 173.

24. (314)

(970)

Seredyńska
Poznań, Marcina 9. Or­
naty 50.—. Kapy 95.—, 
Stuły 5.50,Komże 20.—, 
Alby 65.—, Baldacbi- 
my 200.—. Materiały 
kościelne, sz'andaro- 
we. (123)

Szczotki
własnego wyrobu. Sta­
ry Rynek 91. Wejście

Zegarki 
obrączki ślubne, 
pierścienie, kolczy­
ki, bransolety wy­
konane w własnej 

pracowni 
poleca nataniej

Sobczyński 
Wszelkie naprawy, 
przeróbki fachowo, ta­
nio. Poznań, św. Mar-

Magle 
nowoczesne, elektrycz­
ne, ręczne, oraz domo­
we magle - prasownie, 
nagrodzone złotymi 
medalami dostarcza: 
Fabryka Magli M. Jan- 
kowiak, Poznań, Staro- 
łęka, telef 19-47. (325)

Potrzebna do dworu 
zaraz

dziewczyna 
z bardzo dobrym go'o- 
waniem, praniem i pra­
sowaniem męskiej bie­
lizny. Znajomość za­
praw. Uwzgiędn. będą 
tylko refer. dużych 
dworów. Zgłosz piśm. 
Adm Przew. Kat. 176.

Ogrodnik 
kawaler, dzielny w 
swym zawodzie. 18 lat 
praktyki. obeznany 
wszelkiej kulturze o- 
grodniczej, kwiaty, 
wczesna nowalia, inte­
ligentny, poszukuie po­
sady zaraz, możliwy 
późniejszy ożenek. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 132.

Młodzieniec

Kucharz 
kawaler, dobre refe- 
rencje, poszukuje po­
sady. Zgł. Adm. Przew. 

Katol. 171.

cin 47. (139)

Wroniecka. 035)

Gdy nadchodzi dżdży­
sta pora... kaszel daje 
się nam we znaki Pre­
parat ziół leczniczych w 
postaci kropel ,.Danu- 
toi-Rawski*’ przynosi 
ulgę,bo działa wykrztu- 
śnie i łagodzi atak ka­
szlu. Skład główny: 
Mgr. J. Rawski, Apte­
ka, Warszawa, ul Ma­
riańska 12. Do nabycia 
we wszystkich apte­
kach. (563)

Winorośle 
owocujące, wyhodo­
wane na wszystkie gle­
by, sadzonka dwulet­
nia 1.25. morele 2 złote, 
iune drzewka. Sprze- 
dawcy poszukiwani. 
Czesław Zakrzewski, 
Warszawa, Marszał­
kowska 79. (P. 17)

1000 mb. używanego 
toru 

kolejkowego o rozpię 
tości 600 mm, zdatnego 
do użytku oraz 6 no­
wych wywrotek koleb­
kowych o pojemności 
0.75 m", kupi Wydział 
Powiatowy w Oborni­
kach. Przewodniczący 
Wydziału Powiatowe­
go, w. z. Mgr. B. Mar­
ni eg, referendarz. (183)

Potrzebni od 15 kwiet­
nia: (159)

kucharz
z dobrym gotowaniem 
i hodowlą drobiu.

Pokojówka 
z szyciem, władający 
językiem niemieckim, 
ub francuskim, lub an­

gielskim. Zgłuszenia 
proszę kierować: Maj.

Bi rków, p. Kalisz.

Młoda kucharka 
wykwintne gotowanie, 
dobrze polecona, po­
trzebna 15. IV. Sikor­
ska, Żegotki, Strzelno. 

(184)

solidny, bez nałogów, 
z wykształceniem han­
dlowym i rolniczym, 
obeznany w rolnictwie, 
hodowli, buchalterii, 
handlu, biegły w ma­
tematyce i geometrii, 
poszukuje zaraz lub od 
1. VII. rb. posady pisa­
rza, praktykanta go­
spodarczego, lub prak­
tyki w handlu. Wyma­
gania jak najskromniej­
sze. Stefan Kubiak, w. 
Obidówek, p. Witonia,

Praktyki 
leśnej, szuka po wojsku 
dobry strzelec, zna o- 
grodnictwo, bez wzaj. 
wynagrodzenia. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 138.

Naprawy 

zegarków, 
biżuterii 

fachowo, tanio 
Longinea 

św. Marcin 79. (138)

Wiosenne
Obuwie 

najkorzystniej 

„Elka“
Kozicka, św. Marcin 

62 (t<o)

Harmonie 
ceny fabryczne, pole­
cam, C. Pick, Chojnice, 
Sltzelccka 55. (186)

Dr. Piskozub 
b. dyrektor szpitala, 
chirurg, od 1. 4. 1938 
Leszno, ul Osiecka 59, 
obok szpitala Św. Jó­
zefa. (185)

Potrzebna zaraz 
gospodyni 

która zajmuje się wszel­
kimi pracami gospodar­
stwa domowego. Odpi­
sy świadectw proszę 
skierować pod adr. Dr. 
Harnier. Maj. Wierzbi 
czany, poczta Gniew­
kowo, powiat Inowro­
cław. (202)

Ogrodnik żon,, w kry­
tycznym położeniu, 
prosi o małą dzierżawę, 
ew. inną pracę. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 150.

Inteligentna 
osoba z wykintną kra- 
wiecczyzną, zna język 
niemiecki, poszukuje 
posady. Zgł. Admin, 

Przew. Katol. 165.

Sierota 
uczciwa, zna szycia, 
robótki, gospodarstwo, 
poszukuje zajęcia u 
starszej pani, lub d» 
dzieci. Zgłoszenia pod 
,,Helena", poczta Ple­
szew ad Jarocin. (174)

Krawiecki czeladnik 
męski, zdolny, 30 letni, 
poszukuje pracy w 
większym mieście. Wa­
runki : całkowite utrzy­
manie, mieszkanie i 40 
zł miesięcznie, byle za­
raz. Warszawa, ul. Ole- 
sińska 16, u dozorcy 
dla Kazimierza. (712)

Pisarz l
gospodarczy, I. 24, po 
wojsku, biegły w pra­
cach biurowych, 7 mieś, 
pr. gosp., przyjmie po­
sadę na skromnych wa­
runkach zaraz lub póź­
niej. Zgł. Adm. Przew.

Katol. 179.

Szwajcar 
żonaty, z dłuższą prak­
tyką, szuka posady, 
którą każdej ch« iii mo­
że objąć. Józef Filipo- 
wicz.Swierkówki,pecz. 
Wargowo, pow. Obor­
niki. (178)

WOLNE POSADY

Pijaństwo 
nałogowe uleczalne. 
Prospekty gratis. ..La­
boratorium Chemicz­
ne” Poznań. Polna 2. 
Antynikotyna 
odzwyczaja od palenia 
tytoniu, żądań w apte­
kach i drogeriach. (P.21)

RADIA
długoterminowe raty 

po 9 zł miesięcznie

Wyręczycielka 
skromna, uczciwa, z go­
towaniem, cerowaniem 
na wieś. Zgłosz. piżm. 
Adm. Przew. Kat. 161.

Kowala 
dobrze poleconego, po­
szukują zaraz węgier­
ce. p. Janikowo. (160)

Organista 
dyrygent, egzaminowa­
ny, poszukuje posady 
w mieście, dużej wsi. 
Zgłosz. Admin. Przew. 

Katol. 147.

Borowy 
bażanternik, 1.25, prak­
tyki 5 lat, dobry ho­
dowca zwierzyny, zna 
zakładanie i uprawę la­
su, energiczny tępiciel 
kłusowników, poszu­
kuje posady. Wł. Wojt­
czak, Ostrów Wielko­
polski. (163)

Podgórna 14. (141)

Watę,
watolinę, kołdry wato-

Stelmacha 
kaw llera, poszukuje od 
zaraz maj. Chudzice, 
pow. Środa, p. Szlach- 
cin. (166)

gonowi kiego 86, tel. 
214-95. (311)

Na średni majątek bez 
pani domu, potrzebna 

gosposia.
Ma). Strużal, poczta 
Chełmża. (158)

Młoda 
wychowawczyni 

potrzebna na wieś dwoj­
ga małych dzieci. We­
soła, łagodna, cierpli­
wa. z szyciem. Podać 
polecenia, pensję piśm. 
Adm. Przew. Kat. 201.

Pielęgniarka 
poszukuje posady do 
niemowlęcia. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 181.

Gospodyni 
szuka posady, najchęt­
niej na probostwo. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 182.

Polowy 
kawaler, energiczny, 
własny rower, lornet­
ka, poszukuje posady. 
Oferty Admin. Przew.

Katol. 163.
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Zofia Kossak POPIELNICE
8) POWIEŚĆ

Nie wytrzymała, chrząknęła. Zasro- 
mała się, nie wiedzieć czemu, i nie­
chcący przewróciła wiadro. Milcząca 
woda, cenna woda, popłynęła ciemną 
strugą przed stopy myśliwca. Obejrzał 
się żywo, zatrzymał, poznał przyrze­
czoną.

— Tyżeś, Olsza?
— Jam jest
— Na dobrą wróżbę czy na złą przed* 

lałaś mnie wodą?
— Na dobrą — szepnęła cicho.
Odważyła się spojrzeć mu w twarz 

zaledwie widoczną w mroku.
Przyjął ten wzrok z przyjemnością. 

Nie odchodził. Byłby chętnie dziew­
czynie, co miała niezadługo zostać jego 
żoną, powiedział coś miłego. Nie wie­
dział jednak, jak to uczynić. Czuł tak 
samo, jak czuli lu- dzie od wie­
ków i czują dziś, lecz mowa
skąpa, nieskład- na i twarda

nie posiadała 
słów potrze­
bnych na wy­
rażenie bar­
dziej zawi­
łych uczuć. 
Pieszczot nie 

znano.
Słów słod­

Przywiedli słaniającego się, półprzytomnego Bolechs.

kich, miłych również. Jedynym sposobem 
okazania przychylności było obdarowa­
nie. Miłosz zapragnął obdarować czymś 
Olszę. Ale czym? Nie miał nic cen­
nego przy sobie. Żadnej błyskotki tak 
miłej niewiastom.

— Jak wrócę, kupię dla ciebie pa­
ciorków u Wisza odlewacza...

— Kiedy wrócicie? — ośmieliła się 
zapytać.

— Jutro, pojutrze... — odparł nie 
rozgniewany, choć przemówiła doń 
pierwsza, nie pytana.

— Na łów idziecie?
Zawahał się i nagle, jakby wiedziony 

potrzebą zwierzenia się komukolwiek, 
rzekł:

— Idę podpatrzeć tych obcych, któ­
rych widziałaś latem w boru...

— Sąź tam jeszcze?! — wykrzyk­
nęła przerażona.

— Ten — wskazał oczami chłopca, 
skulonego z chłodu — prawi, że są... 
Podejrzę, co czynią i wrócę, a ty nie 
gadaj nikomu...

— Nikomu nie powiem — zapewniła.
— Jak wrócę, kupię paciorki, a tym­

czasem. naści!
Podał jej krajkę wełnianą, barwioną 

czerwono, którą opasany był pod ko­
żuszkiem. Sam nie wiedział, czemu to 
zrobił, ot tak, by zostawić coś dziew­

czynie w miejsce tego dobrego słowa, 
którego powiedzieć nie umiał. Po 

czym żwawo odszedł. Należało 
wszak wykorzystać chwilę, zanim 

strażnik dzienny Stróży nie 
objął i można było ześliznąć 

się z wału do 

jeziora bez otwierania bramy, bez cie­
kawych pytań, na co idzie się zasadzać, 
czemu chłopca bierze z sobą, a czemu 
bez psa?

Gdy oddalili się parę kroków, Olsza 
ruszyła za nimi. Puste wiadro koły­
sało się na jej przedramieniu, patrzyła, 
jak wspięli się po ganku na wał, jak 
zarysowali się na wale przez chwilę na 
tle bielejącego już nieba. Miłosz wy­
soki, smukły, w skórę ciasno opięty, 
Bolech mały skulony, zawsze zziębnię­
ty. Rozejrzeli się wokół ostrożnie, przy­
siedli, znikli. Snadź zeskoczyli z wału 
na falochron. Jejej! Czy aby nie spa­
dli do wody? Nie. Widno strzegła ich 
Dola. Już musieli dojść do przystani, 
czepiając się wału palcami, stąpając 
uważnie po oślizgłych pochylonych 
pniach, bo uszu nasłuchującej dobiegło 
chrobotanie czółna, a w chwilę później 
plusk wody. Płynęli. Z kolei ona wsko­
czyła na kupę kamieni przygotowanych 
u stóp wału dla obrony, z kamieni na 
ganek, z ganku na wał. Położyła się 
na nim płasko i spojrzała: W szarym 
brzasku zimowego ranka sunęli szybko 
odbijając się kijami cd dna. Opływali 
gród w koło, zamierzając widno wylą­
dować przy szyi półwyspu, jak najbli­
żej lasu. Śledziła ich uważnie, aż do­
bili do brzegu. Rozwidniło się na tyle, 
że mogła choć z trudem rozróżnić, co 
robią. Przywiązali czółno do drzewa 
i jęli ładować w nie kamienie, aż ob­
ciążone zanurzyło się całkowicie, znikło 
pod wodą, wsparło się o dno. Był to 
zwykły, najczęściej używany sposób 
ukrywania czółna. Po powrocie wy­
starczało nurknąć do wody, wyrzucić 
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kamienie- i wyciągnąć czółno na po­
wierzchnię. Zatopiwszy łódź, ruszyli 
w las. Teraz Bolech szedł przodem. 
Znikli.

— Poszedł — myślała Olsza, zsuwa­
jąc się z wału — poszedł! Do obcych... 
Bolech go wiódł... oj lelum! Jeśli na­
prawdę do boginek go zawiedzie?...

Jeniec dygotał nieustannym przeni­
kliwym dreszczem z chłodu, a zgrzytał 
tak zębami z gniewu. Był wściekły na 
samego siebie, że dał się pojmać tak 
łatwo. On, myśliwy! Byle skórnik lub 
odlewacz nie po-

stąpiłby lekko­
myślniej! Za to na 

własnej skórze 
przekonał się, źe 

chłopiec mówił 
prawdę, źe nie 
zmamiły go bo­
ginki. Był przy- 
krępowany mocno 
postronkami do je­
dnego z drzew ota­
czających niewiel­
ką polanę, wybra­
ną na obóz nieprzy­
jaciela. Pośrodku 
polany kilka ro­
snących tam bu­
ków ścięto na wy­
sokości dobrego 

chłopa, na powsta­
łych w ten sposób 
słupach umiesz­
czając niezdarny 
płaski dach z chró- 
stu. Dookoła po­
lany stały niewiel­
kie budy szałasy, 
w których sypiali 
obcy wojownicy. 
Szopa pośrodku 
stanowiła ich miej­
sce zebrań i przy­

O

(Rys. K. T. Ptausmulier.)
Biskupin. Rysunek ten przedstawia prasłowiański gród zbudowany z drewna. Dołem falochron 
z pali, wzdłuż niego ulica okrężna, z której wychodzą równoległe ulice poprzeczne, a wzdłuż nich 
stoją domy w rzędzie — jeden przy drugim. (Musiano je stłoczyć z powodu braku miejsca na 

niewielkim półwyspie.)

pominała właściwą świątynię o słupach 
malowanych krwią jeńców, o której opo­
wiadał Bolech.

Na sękach pni bukowych wisiały 
szczyty i łuki. W samym środku na ubi­
tej równo ziemi płonęło ognisko. Og­
nisko! Nie dochodziło zeń ciepło do 
miejsca, gdzie zgłodniały i wpół zma­
rzły stał więzień, przywiązany do drze­
wa. Po przeciwnej stronie polany czer­
niał uwiązany w ten sam sposób Bo­
lech. Chłopaczyna może już zmarzł ze 
wszystkim, bo nie poruszał się wcale. 
Tkwili tu przecie od wczoraj, schwy­
tani niby zające w potrzasku.

Po raz nie wiedzieć który Miłosz 
urągał sam sobie. Wprowadzony przez 
chłopca w część lasu, której jeszcze nie 
znał, o której sądził, źe jest zbyt ba­
gnistą, by się dała przebrnąć, ujrzał ze 
zdziwieniem, źe bagno stanowi względ­
nie wąską smugę, a za nią rozpoczyna 
się znów bór suchy i wysoki, przyjazny 
dla myśliwego. Pochłonięty tym odkry­
ciem, pilniej wypatrywał śladów zwie- 
rzyny niż ludzi.

— Ryś drapał się tędy — zwrócił 
się w pewnej chwili do chłopca, uka­
zując ślady pazurów na korze.

Podnieśli obaj głowy do góry, szuka­
jąc pośród bezlistnych gałęzi płowego 
drapieżcy, a tymczasem nieprzyjaciel 
podszedł cichcem z tyłu. Zarzucono na 
nich linę, powalono na ziemię, skrępo­
wano, nim Miłosz zdążył wyrwać zza 
pasa miecz. Jego piękny, niedawno na­
byty miecz! Już go zabrano razem 
z łukiem i oszczepem! Już obu cie­
kawskich wleczono po ziemi spętanych 
jak barany. Skończyło się. Teraz Mi­
łosz stał przy drzewie, czekając bez­
radnie, co z nim wrogowie uczynią (a 
nie spodziewał się, by uczynili coś do­
brego), pod szopą zaś wśród obcych 

szczytów i mieczy kołysał się jego wła­
sny oręż, jego łuk, oszczep i miecz.

Patrzył na nie z żałością, ilekroć zaś 
spojrzenie jego padło na niezdarty dach 
szopy, krzywił się ze wzgardą. Budo­
wać nie umieją! Nawet krokwi skład­
nie nie potrafią zaciosać! W grodzie 
na chlewie podobnego dachu by nie po­
stawiono !

Budować nie umieli, ale Miłosza Kru­
ka trzymali. Oto właśnie z pokaźniej­
szego od innych szałasu wyszło dwóch 
mężów, jeden widocznie starszy, w czap­
ce z turzymi rogami, w naszyjniku za­
krywającym pół piersi, jak pancerz. 
Oczy miał blado niebieskie, zimne 
i wzgardliwe. Wyciągnął ku jeńcowi 
dłoń pokrytą rudawym włosem i zaga­
dał coś szybko, urywanie, rozkazująco.

— Jakby pies szczekał — pomyślał 
Miłosz niechętnie. — Jejej, wieleź to 
cudaków na świede! Kupce inaczej ga­
dały, ten znów inaczej, a precz jakby 
z niemym rozmowa...

Obcy gadał dalej natarczywie. Tłu­
maczył coś, ręką ukazywał. Na koniec 
zgniewał się, wezwał drugich. Przy­
wiedli słaniającego się, półprzytomnego 
Bolecha. Sczerniały z głodu i zimna 

chłopczyna niezdolny był słowa prze­
mówić.

Rozgrzali go szturchańcami. Wyjąkał:
— To ich wódz, ten co do was mó­

wi. Wódz całego ich plemienia. Zwie 
się Farga. Powiada, źebyście do nich 
przystali i otworzyli po dobrej woli bra­
mę grodu, a żadnego zniszczenia nie 
zrobią i pozwolą wszystkim odejść w 
puszczę wolno.

— Niech ich psi zjedzą. Nie uczynię 
tego — odparł myśliwy.

— Boję się powtórzyć takie słowa..
— Tedy powiedz, żeby mi zwolnili 

rękę, a ja mu dam w pysk. To zro-

Miłosza, ramionach i

zumie.
— Ubiją nas 

obu! Miejcież ro­
zum, gospodynie!

Ubiją!
— A tak co 

myślisz? Żywić 
będą? Gadaj na­
tychmiast, że prę­
dzej mi wątpia 
wyprują, niż do 
nich przystanę.

Z westchnie­
niem Bolech jął 
coś dukać w ob­
cej mowie. Na 
co ówFarga zmie­
rzył jeńca złym 
wzrokiem i od­
szedł do swego 
szałasu.

— Kra, kra! — 
zawołał Miłosz, 
jak mógł najgło­
śniej na znak, źe 
choć umrze, nie 
uważa się za po­
bitego, Bolecha 
odprowadzono.

Śnieg znów zaczął 
polatywać. Osia­
dał na głowie 

piersi.

Olsza nie mogła usiedzieć na miejspu. 
Bez widomego powodu coraz to wybie­
gała z chaty, nie dbając o narzekania 
Marzy, źe ciągłym odchylaniem skór 
ziębi chatę. Poglądała, zabiegała ku 
chacie Kruków, by przekonać się, czy 
Miłosz nie wrócił. Ale Miłosza nie 
było. W chacie Kruków nikt się nie 
zdawał tym niepokoić. Sądzili pewnie, 
źe poszedł, jak zwykle, na łowy. Dziw­
ne, co prawda, źe wyszedł nie opowia­
dając się nikomu i chłopca Piszczoro- 
wego zabrał ze sobą zamiast psa, nie 
dzieckoź jednak, wie chyba, co robi.

Jeden Chyła był markotny, ale nie 
gadał nic, jak zwyczajnie.

Gdy trzeciego dnia pod wieczór jesz­
cze Miłosza nie było, niepokój dziew­
czyny wzrósł.

— Co się wiercisz, jak kołowata? — 
strofowała ją Marża. — Siedźże spo­
kojnie i prządź!

Ej, nie w głowie było Olszy przędze­
nie. Obcy... obcy... Miłosz poszedł do 
obcych i nie wraca... Przed oczyma 
stawały jej niezliczone szeregi mężów,
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"Kodak” K
Każdy Fotoskład poinformuje o

systemie ratalnym “Kodak"

Vollenda 620 W
anast. f. 4,5; mig. Compur
format zdjęć 6x9 cm

a 12 miesięczne raty

Operatorzy kinowi dbają

o najwyższy poziom zdjęć — 

dorównasz im stosując błony 

Pan atomie
Kodak Sp. s o. o. — Warszawa, plae Napoleona 5
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ODPIERAJCIE ATAKI WĄTROBIANE
Nie poddawaicie się bezradnie cierpie­
niom i dolegliwościom wątroby, mogąc 

-Je skutecznie zwalczać. Wstrzymujcie 
Spaki kamieni żółciowych, uprzedzając 

ie leczeniem sprawności wątroby i regu­
lując normalne wydzielanie żółci. Przy 
pierwszych bólach wątroby kiedy rozpo­
znany został rodzaj cierpienia stosują się

zioła przeciwko kamicy żółciowej i złej 
przemianie materii D-ra Cz. Krassowskie­
go, ze znakiem słownym KAMI Cl NA, do­
brane klinicznie, działające skutecznie 
w dolegliwościach wątroby, w ataku Ka­
mieni żółciowych, w złej przemianie ma­
terii, nadmiernej otyłości. Cena pud. zł 
2.—. Do nabycia w apt. i składach aptecz.

Skład Główny: Zakłady Przem.-Handl.Dr. Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98.

Czy wyścigi, czy ślizgawka 
^Dancing, podróż....... zawsze wszędzie 

^Niechaj sławna JPrzemysławkd' 
twej torebce stale będzie!

HENRYK 2AK - POZNAŃ;

zawsze mydła toaletowego Lux 
to wszystko".

..Jestem pewna, że każde- 
mu dziewczęciu przysłużę 

K . się SWQ radą. Osiągnięcie
pięknej cery nie przed­

stawia żadnej trudności. Oto mój sposób: używam

Urocza 

ŁORETTA
YOUNG 
zdradza Wam 
tajemnicę 
pięknej 
cery:

LUX MYDŁO TOALETOWE
UŻYWANE PRZEZ 9 NA 10 GWIAZD FILMOWYCH.

WYRÓB FIRMY SCHICHT-LEVER S. A. WARSZAWA

[ POOŻIĘKOWAHIA"

Podziękowanie
Najśw. Sercu Jezuso­
wemu za odebrane ła­
ski, z prośbą o dalsze. 
(95) K. Ch.

62°|o i 31°|o
zapłaconych w roku 1937 składek zwróciło TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH NA WYPADEK CHOROBY 
W WARSZAWIE tym ubezpicczoym, którzy w roku 1937 nie 
korzystali ze świadczeń Towarzystwa.

Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych 
na Wypadek Choroby w Warszawie

Warszawa, Pierackiego 14.
(711) Reprezentacja Poznań, PI. Wolności 17.

Podziękowanie
Najświętszej Matce Bo­
skiej Nieustającej Po­
mocy, za otrzymaną 
łaskę. H. P. (116)

znanych ze swej
dobroci wyrobów

Zakładów 
Polskiej Sp. Akc.

„Persir
w Bydgoszczy

APt l/38c

Do wielkiego sprzątania używajcie

ata Persil iNi



Przy KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są 

PASTYLKI WIKTUAR 
(Yictoire). Żądać w aptekach. Cena 70 groszy. 

(861)

Przy migrenie i pobudliwości ner­
wowej na skutek zaburzeń trawien­
nych żołądka lub jelit, wystarcza czę­
stokroć niewielka ilość naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka Józefa do szyb-' 
kiego usunięcia tych dolegliwości.

Franek

PASTA DO ZĘBÓW

kawę 
__ ,------ Sądziła, że sukien 

Basi jest biała

Otyłość szpeci i postarza
a powstaje wskutek złej przemiany ma* 
terii łub też zaburzeń czynności gruczo­
łów dokrewnych. Zioła magistra Wol­
skiego na przemianę ze znakiem ochr. 
„Degrosa“, zawierają jod organiczny,

znajdujący się w morskiej roślinie Ya- 
hanga, który pobudza organizm do spa­
lania nadmiernego tłuszczu. Stosuje się 
je przeciwko otyłości bez specjalnej die­
ty. Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Chlorodonf

[ PROŚBY 
... .i , —

Młodzieniec
sierota, z powołaniem 
misjonarskim. 4 klasy 
gimnazjalne, brak 500 
zł do ukończenia 5-tej 
i 6-tej klasy gimn. w 
internacie zakonnym w 
Wilnie, prosi miłosier­
ne serca o łaskawe i 
choćby najdrobniejsze 
ofiary. Posiada pośw. 
X. Proboszcza. Pamięć 
w modlitwach dozgon­
na. Łask, ofiary Adm.

Przew. Katol. 149.

mu

----- . - - 
tafóeWO; » I 1 POZNON W Pauzuj

IIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIUIM

LUjLkolorduf, 
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"^^HENNA 
SZAMPON 
f»tuje uilbsy pnez mycie.

CO NAa^lA" 
HŁBÓGACZBYD60SZCZ 

naśJado^fiKtw

Dobrych i zdolnych chłopców w wieku 
od 12—15 lat, którzy ukończyli co naj­
mniej 6 oddziałów szkoły powszechnej 
a pragną się poświęcić stanowi duchow­
nemu, przyjmuje Małe Seminarium Księżv 
Misjonarzy (Pryw. Gimnazjum Męskie 
Księży Misjonarzy) w Krakowie. Kandy­
daci zostaną przyjęci do klasy 1 gimna­
zjalnej nowego typu. Do innych klas przyj­
muje się uczniów w miarę miejsc wolnych, 
o ile tylko nie przekroczyli odpowiednie­
go wieku gimnazjalnego, określonego dla 
gimnazjów ogólno kształcących. Tak gim­
nazjum jak i liceum klasyczne przy tym­
że gimnazjum mają pełne prawa szkół pań­
stwowych. Do podania należy załączyć 
znaczek na odpowiedź Wcześniejsze zgło­
szenia mają pierwszeństwo Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje się we wtorki, czwart­
ki i niedziele. Zwiedzanie zakładu jest

dozwolone. (153)
Adres : Dyrekcja Małego Seminarium Księ­
ży Misjonarzy, Kraków, Misjonarska 37.

Właścicielka
składu, w krytycznym 
położeniu, prosi szla­
chetne serca o pożycze­
nie 300 zł na rok soła- 
ty. Zgt. pism. Admin.

Przew. Katol. 139.

[ pomdwhii
Najśw. Sercu Jezuso­
wemu. Matce Boskiej 
Częstochowskiej, iw. 
Teresie 
podziękowanie

za zdrowie dziecka. Ł.
T. Poznań. (82|

Podziękowanie
Matce Boskiej, świętej 
Teresce, św. Antonie­
mu, za otrzymanie po­
sady, z prośbą o dalszą 
opiekę. M. S. Kalisz.

(64)

NERWOL
CHEMIKA DR. 
NACIERANIE 
STOSUJE SIE

TR AHZOSA

przy:

REUMATYZMIE
KlUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE I T P 
DO NABYCIA W APTEKACH 
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDA! 

APTEKA MIKOLASCU A
„_____________ k W ó W KOP CRKIK A 1
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Wtedy zrozumiała, że o białości
bielizny nie decyduje ilość włożonej 
w pranie pracy, lecz jedynie sposób 
prania. Przy zwykłym bowiem praniu znika tylko 
powierzchowny brud, podczas gdy Radion usuwa 
także brud, który wniknqł głęboko w tkaninę. 
Przy gotowaniu bielizny w Ra di on ie wytwarzają 
się miliony drobnych pęcherzyków tlenu, które na 
wskroś przenikają tkaninę. Dzięki temu bielizna 
będzie rzeczywiście czysta i idealnie biała.

RADION
pierze bieliznę,,na wskroś

POSZUKUJĄ PRACY

Panna 
inteligentna, sierota, 
poszukuje posady na 
probostwie, u samot­
nych państwa, pani, 
lub pana. Traktowanie 
rodzinne, podać wszel­
kie warunki. Zgł. Adm. 

Przew. Katol. 143.

Osoba
średni wiek, uczciwa, 
przyjmie posadę pro­
wadzenia domu, naj­
chętniej probostwo lub 
samotnej osoby. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 177.

Szofer
ogrodnik, kawaler, po­
szukuje posady. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 110’

Wyborne
sq zupy przygotowane na rosole Z

SS. de NOTRE DAMĘ
Bialsko, Schodowa 4 

przyjmują

dochodzące i pensjonarki do Polskiego 
Gimnazjum z Liceum humanistycznego 
i do Seminarium Ochroniarskiego. Pełne 

prawa szkół państwowych. (167)

MAGGI
kostek bulionowych

Zupa mieszczańska
1 litr wody, 4 Ma goi eg o kostki bulionowe, 
l‘/i łyżki mąki, 1r/t łyżki masła. 2 łyżki 
wina owocowego.

Z masła i mąki przyrządzić jasną za­
smażkę, rozprowadzić rosołem z wrzą­
cej wody i Maggiego kostek buliono­
wych i zagotować. W końcu dodać 
wino.
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jak owi ujrzani niegdyś w gaju. W na­
szyjnikach z guzami, podobni do po­
pielnic przez nią lepionych. Odrzuca­
jąc kądziel i wrzeciono, biegła znowu 
to ku jednej bramie to ku drugiej, dar­
mo pogłądając w dal. Przy bramie 
wodnej sine od zimna kobiety prały 
chusty. Ułożywszy je na pochyłej, za­
nurzonej w wodzie desce, deptały pra­
cowicie nogami, zbijały kijankami sza­
re zgrzebne płótno, aż plusk szedł da­
leko po wodzie. Patrzyły na przecho­
dzącą dziewczynę nieżyczliwie.

— Oj, będzie miał żonkę młodszy 
Kruków, będzie! — pogadywały.

— Lata tylko, a nie robi... Widzie- 
liśta ją kiedy przy robocie?...

.— Przejdzie, nie patrząc, jak prawa 
wieszczyca...

— Z dawna gadają, że topielica ją 
nawiedza...

— Cichajcie, bo jeszcze posłyszy 
i urzeknie...

— Tfu! Tfu! Czur! Czur!...
Olsza nie słyszała uwag, pochłonięta 

swym zmartwieniem. Czy nie należy 
iść do Kruków i wyjawić, źe Miłosz po­
szedł szlakować obcych? Więc niech 
rodowcy dadzą mu pomoc, bo wczoraj 
obiecywał wrócić, a dotąd go nie ma! 
Może go zła przygoda spotkała?... Ukła­
dała sobie zawczasu w myślach, jak co 
powie, i ruszała śmiało, lecz po chwili 
zatrzymywała się pełna obawy. Do ko­
go zagadać? Do przyszłej świekry? Do- 
pierożby ją przyjęła! Do starego ni- 
gdyby się nie odważyła. Bratowej Mi- 

łoszowej prawie nie znała, gdyż Kruki 
wzięły ją z drugiego końca grodu. Po­
zostawał jedynie brat, Chyła. Był naj­
mniej groźny, ale jak się z nim do­
gadać?

Nie dbając o przejmujące ją zimno, 
stała za węgłem, cierpliwie czekając, aż 
mruk wyjdzie z chaty. Nie śpieszno mu 
było, roboty snadź żadnej nie miał, więc 
czekała długo. Przestępowała z nogi na 
nogę, rozcierała ręce, lecz nie odcho­
dziła. Na koniec posłyszała ciężkie 
kroki. Albo stary, albo Chyła. Na 
szczęście był to Chyła. Za nim pies Mi­
łosza, Cucek.

Zebrała się cała w sobie i wysunęła 
wprzód.

— Miłosz jeszcze nie wrócił? — spy­
tała nieśmiało.

Chyła chrząknął. Tym razem odgłos 
ten nie wyrażał nic poza zdumieniem, 
wywołanym jej widokiem.

Szybko, by nie stracić odwagi, cią­
gnęła dalej:

— Bo powinien już wrócić, a poszedł 
podglądać tych, tych... więc się boję, 
czy go zła przygoda nie spotkała...

— Takoż poszedł? — zdziwił się 
Chyła. Pokręcił głową i dodał:

— Ja mu tego nie radziłem...
Jakby to stwierdzenie zwalniało go 

z wszelkiej odpowiedzialności w stosunku 
do brata, odszedł, ani już spojrzawszy na 
dziewczynę. Tylko pies został i obwą­
chiwał uważnie jej rańtuch (fartuch). 
Tknięta nagłą myślą, wyciągnęła z za­
nadrza Miłoszową krajkę i podsunęła mu.

— Szukaj, Cucek, szukaj! Szukaj 
gospodyna!

Machał ogonem, patrzył jej przyjaź­
nie w oczy, a gdy odeszła, pobiegł za 
nią. Dobry Cucek! Nie zastanawiając 
się wiele, zamiast do domu skręciła ku 
bramie. Strażnik Mier ziewając, otwo­
rzył jej furtę wyciętą we wrotach.

— Odziałabyś się w kożuch, dziewu­
cho. Zmarzniesz. Po co idziesz? Ziół 
teraz w boru nie ma.

— Korzonków muszę ukopać dla sio­
stry — skłamała gładko.

— Korzonków! pazurami będziesz je 
kopać? A pies po co idzie?

— Z psem zawdy bezpieczniej.
— Widzi mi się, że to Miłoszowy 

naślednik? (Gończy pies.)
Nic już nie odpowiadając, przelazła 

przez wąską furtę. Pies za nią. Po­
biegli co tchu do miejsca, gdzie Miłosz 
zatopił czółno. Oto i sznur niezauwa­
żony dotąd przez nikogo, uwiązany u 
drzewa, zwisa w wodzie. Olsza przy­
kucnęła i jęła zachęcać psa:

— Szukaj, Cucek, gospodyna!!
Obiegał w koło z nosem przy ziemi. 

Zatrzymywał się, spoglądał na nią ro­
zumnie i węszył dalej. Szczęściem śnie­
gu było tyle co nic. Nie zdążył jeszcze 
przykryć ziemi. Bucek nagle zaszcze­
kał radośnie i pomknął po tropie. Nie 
czując zimna, nie myśląc co czyni, Ol­
sza pobiegła za nim w głąb lasu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W cieniu oliwnego ogrojca
Oto się zbliża mój czas i godzina...
Trza dać świadectwo wiecznej prawdzie Słowa, 
Trza, by spłynęła krwią ma biedna głowa, 
Koroną cierni uwieńczona... sina.
Wiem, coś nowego się w świecie zaczyna — 
Z krwi mojej ludziom wstanie zorza nowa.
A ciało mdłe — wróg czuwa — o Jehowal 
W tej czarnej chwili czyż opuścisz Syna?...

Otom sam został dziś w oliwnym cieniu, 
Poza mną miasto wre życiem i gwarem, 
Uczniowie moi strudzeni posnęli...

Czyliż podołam wiecznemu brzemieniu?... 
Krwawy pot spływa po mym czole szarym... 
Ojcze mój — Boże... oddal męki kielich 1...

Artur Popiel

Jaki zawód wybiorę mojemu dziecku?
Dziecku dać jak najlepszą przyszłość, 

to troska wszystkich rodziców wystę­
pująca najwyraźniej wtedy, kiedy dziecko 
dorasta i kończy szkoły. Wszak za 
kilka lat pójdzie w życie o własnych 
siłach; ma zarabiać tyle, aby nie było 
ciężarem ani dla rodziców, ani dla spo­
łeczeństwa. Ma być także odpowiednio 
wyszkolone w swoim zawodzie, pra­
cując wydajnie bez uszczerbku dla zdro­
wia. Toteż w takiej chwili zaintereso­
wanie rodzica dorastającym chłopcem 
jest niemniej ważne jak w okresie, 
kiedy małe bobo stawia pierwsze kroki 
na podłodze.

Rodzic powinien być doradcą i opie­
kunem dziecka; powinien dziecku zna­
leźć odpowiedni zawód, biorąc na siebie 
trud wyszukania zajęcia. Nie można 
od 16-letniego chłopaka wymagać, aby 
sąm decydował, czym będzie; może mu 
się jakiś zawód specjalnie podobać, nie 

wie jednakże, źe brak mu odpowiednich 
warunków, zdrowia itp.

Pozwól mu tedy przede wszystkim 
wypowiedzieć się; wysłuchaj cierpliwie 
jego planów, zapytaj o kolegów, 
nauczycieli lub jakie ma zadania do 
wykonania. Zdziwisz się, jakie to do­
bre wrażenie sprawi na dziecku i jak 
tobie pozwoli to wypocząć. Wszak 
chętnie po pracy porozmawiasz z zna­
jomym lub kolegą z warsztatu, nawią­
zując często w ten sposób trwałą przy­
jaźń. Pomów w ten sam sposób z twoim 
dzieckiem o jego planach i troskach, 
tłumacząc to i owo, a zauważysz że 
będzie więcej przywiązane do domu, 
mając zadowolenie w tym, że ojciec 
domu rozmawia z nim jak z dorosłym. 
Nie wstydź się tego, źe dziecko dzisiaj 
w szkole czegoś więcej się uczy, niż to 
za twoich lat szkolnych bywało. Niech 
ono nawet powie ci coś, czego nie 

znasz i nie wiesz; wiedza i nauka idą 
naprzód i z każdym rokiem przynoszą 
dla życia coś nowego. Możesz tylko 
skorzystać z tego, a twojemu dziecku 
sprawisz przyjemność, źe mogło coś 
opowiedzieć rodzicom, czego ich daw­
niej nie uczono.

W ten sposób dowiesz się o planach 
i zamiarach dziecka i będziesz wiedział, 
do czego ma zamiłowanie i jakie ma 
braki. Osądzisz wtedy łatwo, czy za­
wód, który sobie upatrzył, będzie dla 
dziecka odpowiedni. Dziecko zyskuje 
wiele przez takie postępowanie rodzi­
ców: nie tylko będzie odpowiednio po­
kierowane w swoich projektach, ale 
również staje się odważnym w wypo­
wiadaniu swoich myśli i nauczy się 
myśleć tak, jak życie tego wymaga.

A. Jerzykowski
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Aby szynka była smaczna...
I znowu szynka! Ostatecznie nic 

dziwnego, jeśli gospodyni wydawszy 
moc pięniędzy na zakupno szynki stara 
się o to, żeby była ona jak najsmacz­
niejsza. Raz, że doprawdy szkoda by­
łoby wydać pieniądze i potem być zmu­
szonym jeść suchą i włóknistą szynkę, 
a po wtóre miło jest gosposi, gdy do­
mownicy i goście zajadają z apetytem 
i chwalą to wszystko, co z takim tru­
dem i mozołem przygotowała. Niechże 
więc i jej praca nie idzie na marne.

Wybór szynki
Jak już wielokrotnie pisałam, szynka 

„do święconki** powinna być tłusta, 
z cienką kością. Poznać to 
nie trudno. Szynka taka jest 
zazwyczaj raczej kulista. 
Szynki płaskie zwykle mają 
kość grubszą i mniej tłuszczu.

Wprawdzie nie każdy lubi 
szynkę tłustą, ale zwracam 
uwagę na to, że tłuszcz prze­
cież można odjąć przy kra­
janiu, jeśli go ktoś nie lubi, 
i zużyć do kuchni, a jednak 
mięso z szynki dobrze tłuszczem 
obrośniętej jest bardziej so­
czyste i delikatniejsze niż z szynki chu­
dej. Poza tym, kupując szynkę z ko­
ścią cienką, mamy i tę korzyść, że przy 
ogólnej wadze nie tracimy tak wiele. 
Kość przecież także waży dosyć dużo.
Kupując szynkę, zwłaszcza tego roku, 
gdy wiosna jest ciepła i wczesna, radzę 
gosposiom, aby zażądały od rzeźnika 
cienkiego patyczka, i przekłuły szynkę 
aż do kości. Patyczek należy pową­
chać, aby przekonać się czy szynka 
czasem nie psuje się od kości. Wia­
domą rzeczą jest bowiem, że szynki 
zawsze najpierw przy kości psuć się 
zaczynają, a w ciepłe lato może się 
to zdarzyć i u najlepszego i najsta­
ranniejszego rzeźnika bez jego winy.

Kupioną szynkę należy wymoczyć 
w dużej ilości wody przez 24 godziny, 
aby usunąć z niej nadmiar soli.

Dwa tanie mazurki
Mazurek rosnący w zimnej wodzie.

1 szklankę ciepłego mleka, 6—8 żółtek i 1 
łyżkę drożdży zamieszać z 600 g suchej pszen­
nej mąki. Następnie dodać 100 g sklarowa­
nego masła. Ciasto należy doskonale wyrobić, 
aby odchodziło zupełnie od łyżki. Gdy jest 
dokładnie wyrobione, włożyć ciasto w serwetę 
wysmarowaną masłem, związać tak, aby ciasto 
mogło w serwecie rosnąć, i po związaniu wrzu­
cić do dużego naczynia z zimną wodą na całą 
noc. Rano, gdy ciasto wypłynie na wierzch, 
wyjąć je z serwety, od której powinno zupeł­
nie odejść, wyrobić je na stolnicy, dadając 1/2 
szklanki cukru, po czym przykryć je i 
pozostawić, aby jeszcze trochę urosło, 
mniej więcej przez godzinę. Teraz na­
leży ciasto bardzo cienko rozwałkować 
(na 1/ł cm) i piec, a raczej suszyć w 
bardzo wolnym piecu aż do kruchości. 
Mazurek ten albo lukruje się i deko­
ruje po upieczeniu, albo też przed 
upieczeniem obsypuje się obficie cu­
krem, migdałami i rodzynkami.

i zalać 1 łyżką wody (tyle tylko, aby 
cukier zamókł). Gdy się rozpuści na 
piecu, uważać; aby nie przypalił się. 
Gdy zacznie perlić i „klaskać", wylać 
syrop na talerz i wiercić łyżką zawsze 
w jednym kierunku. Mieć przygotowany 
sok z cytryny. Gdy tylko zauważymy, 
że lukier gęstnieje, w tej chwili wlać sok 
z cytryny, a gdy lukier zacznie gwał­
townie bieleć i sztywnieć, zaraz lukro­
wać nim przygotowane mazurki. Podana 
proporcja wystarcza do ulukrowania 
normalnego tortu lub mazurka wiel­
kości 'It blachy od placka.

Mazurek gryczany
1 szklankę kaszki gryczanej najdrob­

niejszej i 'It szklanki cukru sypie się 
do 10 żółtek i razem uciera dosko-

Najlepszą szynkę można zepsuć przez 
nieumiejętne gotowanie, toteż podaję 
dwa niezawodne sposoby, według któ­
rych postępując możemy być pewni, że 
nasza wielkanocna szynka będzie smacz­
na, krucha i soczysta.

Szynka pieczona w cieście
Mniejsze szynki są najsmaczniejsze, 

gdy ich nie gotujemy lecz pieczemy 
w cieście. Ciasto to zagniata się z żyt­
niej mąki z wodą i z 1 białkiem. Cia­
sto musi być dosyć twarde. Wymo­
czoną szynkę należy osuszyć w serwe­
cie, po czym podciąć zewnętrzną skórę 
i unieść ją w górę. Pod skórkę wsu­

Sposób krajania szynki

wamy nieco włoszczyzny pokrajanej 
w talarki, parę liści bobkowych, kilka 
goździków oraz nieco pieprzu czar­
nego i angielskiego w całości. Skórę 
przykładamy dokładnie, następnie oble­
piamy szynkę szczelnie ciastem przy­
gotowanym i rozwałkowanym na gru­
bość palca. Szynkę pieczemy w gorą­
cym piecu, 3—5 godzin zależnie od 
wielkości szynki. Po upieczeniu ciasto 
zdjąć, skórę i przyprawy usunąć, a szynkę 
pięknie ubrać i ułożyć na półmisku. 
Szynka taka jest naprawdę wyśmienita.

Szynka gotowana
Gotowanie szynki jest znacznie trud­

niejsze, gdyż bardzo łatwo ją „przegoto­
wać", przez co staje się sucha i włók­
nista. Jest wtedy niesmaczna i bardzo 
źle ją krajać.
. Przed gotowaniem należy szynkę wy­

moczyć tak jak przed pieczeniem. Po 
wymoczeniu wkładamy szynkę do kotła 
z zimną wodą tak jak mięso na rosół. 
Wkładamy ją dlatego do wody zimnej, 
aby przez równomierne nagrzewanie 
ugotowała się aż do kości. Gdy-

nale w donicy. Następnie dodaje się 'ls szklan­
ki cukru (1/18 kg) migdałów gorzkich drobniutko 
usiekanych. Tę masę ciągle się uciera, dopóki 
nie zbieleje i nie podniesie się. Wtedy dodać 
sztywno ubitą pianę z 12 białek i wszystko ra­
zem lekko wymieszać, najlepiej trzepaczką do 

Wzór do dekoracji mazurków

byśmy ją wstawili w wodę gorącą, 
łatwoby mogło się przydarzyć, że 
szynka w środku zostałaby surowa. 
Do zimnej jeszcze wody wkładamy dużą 
ilość wszelkiego rodzaju włoszczyzny 
oraz pieprz czarny i angielski, cebulę 
i liście bobkowe (3—5). Szynka musi 
się gotować bardzo powoli tak, aby 
woda zaledwie raz po raz przewra­
cała się. W przeciwnym razie szynka 
zaparzy się i będzie włóknista i sypka. 
W ten sposób gotujemy szynkę zależnie 
od wielkości 3—5 godzin. Gdy zauwa­
żymy, że skóra zaczyna odstawać prze­
kłuwamy szynkę patyczkiem. Jeśli pa­
tyczek z łatwością przechodzi przez 

skórę i mięso aż do kości, to 
szynka jest gotowa. Zestawia­
my kocioł z szynką z pieca, 
a szynkę na chwilę wyjmu­
jemy z kotła, aby leżąc we 
wrzątku nie zaparzyła się i 
nie „przegotowała". Gdy ro­
sół już przestygnie nieco, 
wkładamy weń szynkę z po­
wrotem i tak musi wystyg­
nąć do reszty. Gotowana 
w ten sposób szynka jest de­
likatna, soczysta i równie 

smaczna jak szynka pieczona. Rosół, 
w którym szynka gotowała się, można 
użyć do barszczu.

Krajanie szynki
Zazwyczaj gosposie strasznie się sprze­

czają na temat, jak właściwie należy kra­
jać szynkę. Niechże i mnie będzie wol­
no dodać swoje trzy grosze do tej go­
spodarskiej sprzeczki. Otóż szynkę na­
leży krajać ukośnie do kości, tak aby 
włókienka mięsa były przekrajane 
w poprzek. W ten sposób otrzymujemy 
ładne okrągławe plastry, pięknie uwień­
czone białym tłuszczykiem, a przy tym 
możemy krająć szynkę bardzo cienko. 
Trzeba tylko mieć długi i ostry, a przy 
tym dosyć szeroki nóż.

A teraz życzę czytelniczkom „Weso­
łych Świąt" i „smacznego" M. Sz.

bicia piany, aby białek nie rozgnieść. Na blasze 
rozpościeramy opłatek, brzegi zaś blachy należy 
wysmarować masłem i obsypać tartą bułką. 
Masę rozpościeramy cienko, bo bardzo wyrasta, 
i pieczemy w średnio gorącym piecu przez 20 
minut.

Czym dekorować mazurki ?
Zależy to od pomysłowości gosposi. Można do 

tego użyć wszelkie konfitury, starannie osączone 
z syropu dzień naprzód, skórką pomarańczową, 
migdały, orzechy, pastylki czekoladowe i t. p. 
Można też robić masę marcepanową na brzegi 
i napisy lub masę czekoladową. Wiele kłopotu 
mają gosposie z lukrem, podaję więc sposób, 
który zawsze się udaje, jeśli jest dokładnie wy­
konany. 1 szklankę cukru wsypać w rondelek
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Wielka szpitalna sala. Chorzy i usłu­
gująca siostra zakonna.

Nr 17 majaczy w silnej gorączce. 
Siostra Małgorzata zbliża się często do 
jego łóżka. Nie wiedząc sama, czemu, 
czuje dla tego nieszczęśliwego, przy­
wiezionego przed trzema dniami do 
szpitala, jakąś szczególną litość.

Nagle zadrżała, pochylając się nad 
nim z szeroko otwartymi oczyma i za­
partym oddechem...

— Co on mówi?... Te imiona, mój 
Boże!... Czyżby to był on? Czyżby 
Bóg pozwolił, żeby tu się znalazł?...

Dotychczas nie domyślała się nicze­
go. Była najmłodszą z rodzeństwa 
i miała zaledwie lat pięć, kiedy odje­
chał... Czyż mogła więc go poznać?...

Znowu imię jej matki... teraz jej wła­
sne... Nazwa rodzinnej wioski!... 
A wśród tych słów bez związku 
przebija się niekiedy jakby wyrzut 
sumienia... Tak, to on! To jej 
ojciec, który pod wpływem chwi­
lowej namiętności opuścił ich przed 
laty, a potem, może powstrzymy­
wany fałszywym wstydem, nigdy 
już nie wrócił.

Chociaż była tak mała, pa­
mięta wszakże okropne to nieszczę­
ście. Życie całej rodziny zupełnej 
wówczas uległo zmianie... Matka 
została sama, aby wychować czworo 
dzieci... Pamięta ciągły jej smutek, 
jej poczucie obowiązku, niezłomną 
energię, pracę bez wytchnienia 
i odmawianie sobie wszystkiego. 
Ileż dzieci zawdzięczały swej matce, 
która tak bezgranicznie dla nich 
się poświęciła!... A teraz tego ojca 
losy albo raczej widoczne wyroki 
Boże przywiodły tu właśnie!,.

Nie może już wątpić, że to on.
Wszak pozna je nawet bliznę, 

pamiątkę jakiegoś wypadku w mło­
dości, która ją, jako dziecko zaw­
sze zaciekawiała, a którą odróż­
nia wyraźnie na lewej skroni.,.

Zresztą sposób zachowania się 
chorego również tego dowodzi. 
Gdy siostra Małgorzata do niego 
się zbliża, on odwraca głowę, udaje 
śpiącego, lub zasłania twarz koł­
drą, lecz oddaliwszy się trochę, 
młoda zakonnica dozna je wraże­
nia, źe wzrok jego przenikliwy, 
badawczy niespokojnie ją śledzi.

Poznał jąl...
Czy to możliwe? Tak, bo jest 

uderzająco podobna do swej matki. 
Może zresztą się dowiedział, źe 
została Siostra Miłosierdzia...

Tymczasem jednak obowiązek 
wzywa ją gdzie indziej. Czyżby 
inni mieli cierpieć z powodu ro­
dzinnego jej dramatu?.. Zapano­
wawszy więc nad wzruszeniem, 
Siostra Małgorzata śpieszy do tych, 
którzy jej potrzebują.

Nr 17 uspokaja się stopniowo. 
Po niejakim czasie Siostra wraca 
i staje u jego łoża. Jak on na

Nr 17
Opowiadanie na tle prawdziwego zdarzenia

nią patrzy!.,, ale zawsze ukradkiem... 
Widocznie zadaje sobie pytanie: Czyż­
by mię poznała? czyżbym się zdradził?

W parę dni później Siostra Małgo­
rzata otrzymuje list z dalekiej wsi od 
matki i siostry. Niby przez zapomnie- 
pie zostawia go na stoliku przy łóżku 
chorego tak, aby mógł dosięgnąć go 
ręką. W liście tym matka przysłała 
jej swoją fotografię. Czyżby się jej 
zdawało, źe ojciec przelotnie rzucił na 
nią okiem i źe na twarzy jego odma­
lowało się wzruszenie?...

W godzinę później młoda szarytka 
wraca. List leży na pozór nietknięty, 
chociaż trochę dalej, niż przedtem, fo­
tografia zaś znikła...

Święci Kościół łę uroczystość no pamiątkę triumfalnego 
wjazdu Pana Jezusa do Jerozolimy, gdy lud zebrany tłum­
nie witał Go okrzykami: Hosanna synowi Dawidowemu 
i rzucał pod Jego siopy gałązki palmowe i oliwne i drogę 
ścielił szatami.

U nas w Polsce nie ma ani palm ani oliwnych drzew. 
Niesiemy więc na pamiątkę tego dnia głównie gałązki 
wierzbowe z puszczającymi pączkami listowia albo w chłod­
niejsze czasy z białymi, puszystymi baziami, ot jak te na 
obrazku. W pęk związane gałązki święci kapłan i na ołta­
rzu i w rękach wiernych, a promienie łaski Bożej spły­
wają z błogosławieństwem Kościoła jak promienie wiosen­
nego słońca na budzącą się do życia roślinność.

Po święceniu palm i modlitwach, w których prosimy 
Boga ustami kapłana, abyśmy, jak lud jerozolimski zielenią 
i szatami, słali Mu drogę do serc naszych wiarą i do= 
brymi uczynkami, odbywa się procesja z palmami naokoło 
kościoła. Gdy wraca, zastaje drzwi zamknięte. Kapłan 
wśród śpiewów uderza w nie krzyżem i drzwi się otwie­
rają. Obrzęd ten piękny przypomina nam, że przez 
śmierć krzyżową i zmartwychwstanie Pan Jezus otworzył 
nam niebo.

Gdzie się znajduje, łatwo można od­
gadnąć, tym bardziej, źe spod poduszki 
widać jej rożek... Siostra Małgorzata 
odwraca się szybko, aby chory nie 
dostrzegł łez w jej oczach.

Ojcze, możesz być spokojny... Nie 
usłyszysz żadnej wzmianki o tej nie­
winnej kradzieży i możesz oglądać po­
dobiznę żony tak często, jak ci się po­
doba. Córka twoja pragnie tylko, aby 
usta twe ją nazwały lub przynajmniej 
oczy twoje powiedziały otwarcie, że 
wiesz, kim ona jest, żeby mogła z głę­
bi serca zawołać do ciebie: — Mój 
ojcze!..

Słowo to zamiera na jej ustach, bo 
wciąż jeszcze ,,udajesz“. Kto przerwie 
milczenie?... Kto nieporozumienie usu­
nie?... Kto uczyni pierwszy krok, tak 

trudny dla każdego?
Chory słabnie coraz bardziej. 

W jakim stanie znajduje się jego 
dusza? Kilkakrotnie Siostra Mał­
gorzata starała się to zbadać, ale 
napotkała opór niezłomny, choć 
milczący. Nie chce on ani mówić, 
ani się modlić, ani tym bardziej 
ujrzeć przy sobie kapłana. Po- 
zostaje więc jej tylko ufność w mi­
łosierdzie Boże i modlitwa.

Tymczasem zbliża się uroczy­
stość Zmartwychwstania Pańskie­
go. Oto już i niedziela Palmowa. 
Chorzy na tej samej sali zaczy­
nają rozmawiać ze sobą o spowie­
dzi, korzysta więc z tego młoda 
zakonnica, aby raz jeszcze spró­
bować szczęścia. Ponieważ zaś 
oczy chorego unikają widocznie 
jej spojrzenia, zmarszczka zaś nie­
zadowolenia i uporu zarysowuje 
się jeszcze silniej pomiędzy brwia­
mi, postanawia więc „spalić za 
sobą mosty" i półgłosem, błagalnie 
mówi do niego: — Ojcze!...

Wówczas oczy chorego otwie­
rają się nagle z wyrazem przera­
żenia... Natychmiast wszakże za­
czyna on znowu udawać, źe nie 
rozumie, o co chodzi, zachowuje 
posępne, uporczywe milczenie i 
okazuje taką samą, jak zwykle 
obojętność. Bardziej niż kiedy­
kolwiek zamyka się w sobie, a bie­
dna jego córka odchodzi z bole­
ścią w sercu, myśląc, źe godzina 
wybrana przez Boga jeszcze nie 
nadeszła.

Czy nadejdzie?
Oddając innym cierpiącym roz­

maite usługi, myśli ona z pokorą, 
źe od chwili wstąpienia do klaszto­
ru ofiarowała wszystko za ojca. 
Czyż Bóg może o tym zapom­
nieć?... Czyż nie jest On miło­
ścią?... I czy tam, w odległej 
wiosce dwie inne najbliższe osoby 
nie modlą się także za nieszczę­
śliwego?..

Po niejakim czasie Siostra Mał­
gorzata zbliża się do niego znowu 
i serce jej gwałtownie uderza... 
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Na białej poduszce, tuż przy policzku 
widać ślady łez... Jeżeli płacze, to jest 
jeszcze nadzieja jego ocalenia...

Właśnie szczęśliwym trafem ten kąt 
sali się opróżnił, bo korzystając z ła­
godnej temperatury pięknego kwietnio­
wego dnia, inni pacjenci wyszli do 
ogrodu. Zakonnica klęka przy łożu 
chorego, decydując się na ostatnią próbę.

Wówczas Bóg poddaje jej widocznie 
odpowiednie, najskuteczniejsze słowa, 
sam zaś działa swą łaską w głębi zbłą­
kanej duszy... Dusza ta drży pod brze­
mieniem swych win, po raz pierwszy 
od lat wielu zwraca się ku Temu, który 
jedynie może zgładzić wszystkie jej 
grzechy i... zgadza się na wszystko...

W Wielką Sobotę odbyła się spowiedź 
i Komunia św. chorego, będąca zarazem 
Wiatykiem; a gdy zaś zrzucił z serca

Niech będzie pochwalony
Jezus Chrystus!

W dniu swych imienin wpadła do 
nas „na minutkę" nasza sąsiadka Ka­
tarzyna i tak zaczęła;

— Przyszłam do was, nasz miły 
kumoterku, bo mam ciężkie zmartwie­
nie ze swoimi dzieckami i nie wiem 
sobie rady. Aż mi głowa pęka od 
zmartwienia. Jak wiecie, póki ś. p. 
mój mąż żył i mieszkaliśmy na wsi, 
Adaś i Bronka uczyli się galancie, a 
nawet p. nauczyciel przepowiadał, że 
jeżeli tak dalej pójdzie, to z Adasia 
będzie ksiądz, albo tęgi organista, bo 
i śpiewa, kiejby ten słowik.

Bronka była oczkiem w głowie p. 
nauczyciela. Katechizm szedł jej jak 
z płatka, a jakie to piękne robótki 
przynosiła do domu, że aż serce się 
śmiałe! W domu pomagała, była wesoła 
i przyścipna, aż serce rosłem

Wszystko to się zmieniło krótko po­
tem, kiedyśmy się sprowadzili do mia­
sta. Dzieci chodzą do szkoły, uczą się 
rano i do późnej nocy, a z nauką ja­
koś nie idzie. Świadectwa liche, a na 
ostatniej wywiadówce mi powiedziano, 
źe jeżeli tak dalej pójdzie, to jak 
amen w pacierzu, zostaną oboje w kla­
sie na rok drugi... A takie pilne dziec­
ka, tak się uczą... Przy tym Bronka 
posmutniała jakoś, przybladła, i nie 
ma nigdy czasu, aby mi troszeczkę ul­
żyć w mojej pracy. Oj, skaranie Bo­
skie z tym miastem! A co chwilkę po­
trzeba im to 10, to 20 lub więcej gro­
szy, które niby to muszą przynieść do 
szkoły na jakieś datki, składki, zbiór­
ki i Bóg wie co... Skaranie Boskie 
i tyła!

Tu poczciwina aż się zataiła od ża­
lu i fartuchem ocierała gęsto spływa­
jące łzy.

— Poradźta, Macieju, bośta prze­
cież naszym opiekunem po śmierci na­
szego ś. p. ojca, a do tego ojcem 
chrzestnym Adasia..., a Bóg wam wy­
nagrodzi.

Żal mi się zrobiło poczciwej ko­
bieciny i pomyślałem sobie: A już­

tak olbrzymi ciężar, ujrzał Siostrę Mał­
gorzatę, wracającą do niego z rados­
nym uśmiechem i drżącymi ze wzru­
szenia wargami. Jego córka!... Czyż 
to być może, że on taką miał córkę?

Gdyby nie ona, o mój Boże, jakaż 
czekałaby go wieczność?... Ona to 
zwróciła wzrok jego ku niebu... Sam 
jej widok, chociaż niepostrzeżenie, wzru­
szał go do głębi, zawstydzał i pogrą­
żał w przepaści upokorzenia. Ach, na 
próżno się odwracali... widział ją na­
wet z zamkniętymi oczyma, zmęczony 
zaś jego umysł doznawał wrażenia od­
poczynku na sam widok białego jej 
kornetu! Ona jednakże nie odgady­
wała jeszcze, co się dzieje w jego du­
szy...

Bardziej niż przebaczenie i dziecięce 
jej przywiązanie rozrzewniał go i zwy­

Drugi list starego Macieja
ci, trzeba będzie poszukać przyczyny 
tego zła. Czyżby szkoła? Nauczycie­
le? Ano, zobaczymy.

Na imieninach Katarzyny jej pocie­
chy, jak zwykle, grzecznie mnie przy­
witały, zmówiły z nami głośno pacio­
rek przed i po jedzeniu, a potem za­
raz wyfrunęły do swojego pokoiku, 
bo mają wiełe zadane i muszą się u- 
czyć... (tak mi oświadczyły, żegnając 
się ze mną serdecznie). Pogłaskałem 
je po główkach i żal mi się zrobiło 
miłych berbećków.

A tymczasem, my, starsi, pozosta­
liśmy jeszcze kilka godzin w chacie 
Katarzyny, a czas płynął nam chyżo 
na miłej pogawędce wśród serdeczne­
go nastroju. Jednakże ja, stary Ma­
ciej, czułem się jakoś nieswojo i my­
ślą powracałem ciągle do dzieci, które 
obok w pokoiku pilnie się uczyły. Nie 
mogłem Wytrzymać i do nich zaglą­
dam: Adaś siedzi wpatrzony w książ­
kę jak w tuza. Bronka; jak truśka 
przy drugim końcu stołu siedzi zaczy- 
tana w swej książce.

A jużci! Takie pilne dzieciska, a tu 
ich czeka powtórka na drugi rok. A 
niech to dunder świśnie!

O godzinie jedenastej zabieramy się 
do domu i jakby mnie Duch Św. na­
tchnął, mówię do Katarzyny: —Wie­
cie, kumoszko, zajrzyjmy trochę do 
dzieci i przekonajmy się, czego one 
tak długo się uczyły.

Na stole leżą porządnie poukładane 
książki i zeszyty. Na wierzchu zeszy­
ciki z zadaniami. Przeglądam zeszyty 
i widzę pismo niedbałe, pełne błędów 
z roztargnienia, zadania niedokończo- 
ne. ot tak; byle by byle...

Na miły Bóg, co to ma znaczyć?
Przeglądam książki szkolne, kiedy 

nagle spośród kartek wypadają zręcz­
nie w nich ukryte przyczyny... złych 
świadectw, braku czasu na naukę, ba, 
nawet przyczyna bladych liczek Bron­
ki.

— Otóż, zobaczcie, Katarzyno, nad 
czym tak pilnie ślęczą wasze pędra­
ki... Tu macie truciznę, która zatruwa 

ciężył fałszywy w nim wstyd ten sza­
cunek, jaki pomimo wszystkiego mu 
okazywała. Ona — jemu! Istota czy­
sta i Bogu poświęcona jemu, niegod­
nemu grzesznikowi!

Ach, kiedy u nóg jego upadła na ko­
lana i zaczęła go błagać, by się po­
jednał z Bogiem, zatwardziałe jego 
serce zmiękło nagle w uczuciu pokory, 
skruchy, miłości!... Uczuł, źe zmar­
twychwstał duchem, bo odnalazł swego 
Pana!...

Zabrzmiały właśnie wielkanocne dzwo­
ny. gdy oczyszczona jego dusza prze­
niosła się do lepszego życia...

S. Jawnuta

serca i dusze waszych dziatek i gasi 
rumieńce na buziach! Spośród książek 
wyciągam zeszyciki po 5, 6 i 10 gro­
szy, a tytuły ich: „Napiętnowana", 
„Piękna siostra", „Tajemnice zamku", 
„Pozorna śmierć", „Postrach Londy­
nu", „Krew, brylanty i kobiety", a tu 
jeszcze „Czarna maska", „Krwawy 
Jack", „Piękna wampirzyca"...

A niech to potrzęsie! Masz tu babo 
placek? — Tak to wyglądają te dat- 
ki, zbiórki i Bóg wie co, moja Kata­
rzyno. Weźcie te „dzieła", przeczy­
tajcie je i osądźcie sami, czy one się 
nadają do czytania dla waszych dzieci...

Na drugi dzień z rana był sądny 
dzień w chacie Katarzyny, lecz trafi­
łem akurat w sam czas, aby uspokoić 
„burzę na morzu", a jużci!

W jednym kąciku, niby te zestraszo- 
ne ptaszyny, stały zapłakane dzieci. 
Przed nimi Katarzyna z „paskiem" po 
ś. p. ojcu, a w kotlinie buzował się 
siarczysty ogień.

— Widzicie, Macieju, tam się pali 
^Pozorna śmierć , „Tajemnica zam­
ku , „Krew, kobieta i brylanty", „Na­
piętnowana" i nie napiętnowana, a te­
raz się z nimi rozmówię (tu wskaza­
ła na dzieci za ten mój wstyd, za ten 
stracony grosz, za te moje wypłakane 
łzy, za te nieprzespane noce...

— Wolno, wolno, moja kumolko, 
najprzód ja się z nimi rozmówię, a wy 
szykujcie śniadanie, aby dzieci zdąży­
ły do szkoły. Biorę dzieci do ich po­
koiku. Pogłaskałem ich po płowych 
czuprynkach i wśród łez opowiadają 
mi, jak to się zaczęło. Przed szkołą 
za darmo ktoś rozdzielał pierwsze ze­
szyty tych ciekawych powieści i opo­
wiadał, źe następne można wszędzie 
kupić — po kioskach, w składach cu­
kierków i papieru, a takie piękne i 
ciekawe... — ;,Tylko nie pokazujcie 
ich waszym rodzicom — tak ostrzegał 
ten nieznajomy..

— Potem kupowaliśmy następne 
zeszyty i zamienialiśmy się z innymi 
dziećmi, którć znowu inne zeszyciki 
kupowały...
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NA ŚWIĘTA I PO ŚWIĘTACH
Nie tylko pani domu kłopocze się zawczasu, co dobrego obmyślić na Święta, aby podnieść 
ich uroczystość w domowym kole. Przewodnik Katolicki już teraz obmyśla numer świąteczny 
i poświąteczny, aby duchową strawą odświętną i obfitszą podnieść, nasycić i uradować dusze. 
Numer wielkanocny i następny na Niedzielę Przewodnią będą miały po 32 strony • Numer 
wielkanocny będzie oczywiście kolorowy • Prócz frontowęgo będzie zawierał więcej wielkich 
obrazów, a zwłaszcza odnoszące się do kanonizacji bŁ Andrzeja Boboli i przedstawiające 
2 cudy, które zadecydowały o kanonizacji naszego męczennika. W numerze świątecznym ukaże 
się także większy ustęp wspaniałej, coraz więcej zachwytu budzącej powieści POPIELNICE, 
odtwarzającej przedchrześcijańskie czasy, a napisanej przez największą współczesną po­
wieściopisarkę polską ZOFIĘ KOSSAK • A oprócz tego i w innych stałych działach Prze­
wodnika Katolickiego pastora się Redakcja jak do babki święconej o dobre rodzynki • 
A wiernych i drogich Czytelników swoich prosi, aby ulubionego przez nich Przewodnika Ka­
tolickiego nie tylko sami mieli w świąteczne dni w swoim domu, ale postarali się wprowadzić 
go do tych domów, w których jeszcze nie ma tego najpoczytniejszego w Polsce tygodnika 
religijnego • Drugi kwartał się rozpoczął • Kwartalny obonament jest korzystniejszy od 
miesięcznego i od kupowania pojedynczych numerów • A WIĘC — ABONAMENT l 

NASTĘPNY POŚWIĄTECZNY NUMER BĘDZIE TAKŻE OBEJMOWAŁ 32 STRONY!

— Boże, bądź miłościw mnie grzesz­
nemu (tak sobie pomyślałem), bo po 
śmierci Franka zostałem opiekunem 
dzieci Katarzyny, a nie dopilnowałem 
swego obowiązku. Nie baczyłem do­
statecznie, aby jad i kąkol nie za­
chwaściły dobrych serduszek i yrraźli- 
wych umysłów moich pupilków. Lecz 
już będzie inaczej. Adaś i Bronka 
wśród łez mi przyrzekły, źe odtąd do 
ręki nie wezmą takich „ciekawych” 
książek i po przeprosźeniu matusi ni­
by swobodne ptaszyny pobiegły do 
szkoły.

Minęło zaledwie kilka dni od imie­
nin Katarzyny, a w jej chacie zawita­
ło szczęście i wesele, bo spalono chwa­
sty, które rosły wśród złotej psze­
nicy...

Ze szczerego serca radzę wszystkim 
Przyjaciołom, aby dokładnie przejrze­
li książki, kieszenie i wszystkie skryt­
ki swych dzieci w czasie, kiedy nad 
ich snem czuwa nieraz zasmucony ich 
Anioł-Stróż. Warto zrobić taką „lustra­
cję”, a spotka Was niejedna niespo­
dzianka. Proszę spróbować, a napisz- 
cie liściki do starego Macieja w „Prze­
wodniku Katolickim”, jakie odkryliś­
cie „Tajemnice Londynu” w kiesze­
niach waszych synów i jakie „brylan­
ty” trują dusze i serca waszych kocha­
nych córeczek. Warto spróbować i 
uchronić przed zgubą te prawdziwe 
brylanty, dusze Waszych Wam naj­
droższych istot, które wam powierzył 
ich Stwórca.

* * *
Nasi Czytelnicy zapewne przypomi­

nają sobie mojego przyjaciela Marci­
na, którego poznali z mojego pierw­
szego listu do „Przewodnika Katolic­
kiego”. Otóż Marcin przyszedł do 
mnie po przeczytaniu mojego listu w 
„Przewodniku” i tak mi wymyśla:

_ Mój Macieju, mówią ludzie na 
Pomorzu (Marcin pochodzi z Pomo­
rza!), że „gdzie — chłop w spódnicy, 
a białka w buksach (spodniach!), nie­
dobrze się dzieje... Wiadomo, że biał- 
ki mają długie włosy i długie języki, 
a ty idziesz ich śladem, powtarzając 
słowo w słowo, cośma ze sobą gwa­
rzyli w oną sobotę. No, niech i tak 

bandzie (Marcin czasem jeszcze trąca 
gwarą pomorską!). Nie rozumiem jed­
nak, mój przyjacielu, dlaczego listu 
swego nie podpisałeś swym uczciwym 
i chrześcijańskim nazwiskiem? Prze­
cież się go wstydzić nie potrzebujesz 
jak te źydy, co to na gwałt chcą mieć 
„katołyckie" imiona i nazwiska, aby 
zamydlić oczy „głupim gojom”. Po­
słuchaj, jak tu piszą uciesznie o ta­
kich żydowskich „chrzcinach”.

Marcin wyciąga zza pazuchy swoją 
gazetę i czyta: „W narodzie Izraela 
powstał popłoch, a zamieszanie wśród 
wyznawców talmudu wzmaga się 
z każdym dniem, bo przepędzają ich, 
jak pluskwy na wiosnę. Toteż wędru­
ją z jednej „ojczyzny” do drugiej i 
trzeciej, a najwięcej do polskiej. Tu 
na gwałt się „katołykują”... Na przy­
kład Jojne Lustgarten z Łodzi nazy­
wa się teraz „Józef Ogródrozkoszy”. 
Szmulek Gebetbuch z Będzina para­
duje teraz jako Jan August Książ­
ka donaboźeństwa (aj, waj, bo pęknę!) 
i tak dalej, i tak dalej. Jest i Dobry- 
wieczór i Dzieńdobry i Bądźzdrów...” 
(A niech to potrzęsie, z tymi nowymi 
„katołykami” i naszymi „rodakami”...

Lecz Marcin ciągnie dalej: — Cie­
kaw też jestem, jak się przezwie Srul 
Hosenduft z Warszawy, lub Symcha 
Supersau z Konina. Z tym ostatnim 
jeszcze by uszło. „Super”, to tyle co 
„nad”, a „sau”, to Świnia. Propono­
wałbym jednak kulturalniejsze nazwi­
sko „Nadwieprzak”...

— Gorzej przedstawia się sprawa z 
Hosenduftem. Z tym już sobie nie dam 
rady i może ty, Macieju, coś wymy­
ślisz. Lecz powracam do twego ucz­
ciwego polskiego nazwiska Maciej 
Kropiciel. Przecież już Adam Mic­
kiewicz w „Panu Tadeuszu” wspomi­
na o twoim praszczurze Maćku nad 
Maćkami, którego ogólnie nazywano 
Kropicielem... (Tu Marcin przytoczył 
pierwsze wiersze „Zaścianka”:

„Słynie szeroko w Litwie Dobrzyń­
ski Zaścianek

Męstwem swoich szlachciców, pięk­
nością szlachcianek..."

Z tego Zaścianka, czyli z tej okolicy 
pochodzą wszyscy dzielni Kropiciele. 

Weźmij więc do ręki swe sękate kro­
pidło, które nieczynne stoi w kącie, 
idź śladem zacnego Janka Obleci- 
świata, który przez pół wieku tak 
dzielnie wywijał swoim „sękatym” i 
nim niejednemu w głowie rozjaśnił, a 
swym kropidłem pomóż wypłoszyć 
z Polski do innej „ojczyzny” te pej- 
sate „pluskwy, które u nas się pano­
szą jak w drugiej Palestynie, a w do­
datku po całym świecie nas obnoszą 
i nieobliczalne szkody przynoszą na­
rodowi naszemu i kochanej naszej Oj­
czyźnie.

Ot, i nabił mi klina mój przyjaciel 
Marcin, a z kąta miłośnie ku mnie 
spogląda mój stary towarzysz — kro­
pidło. Zdaje mi się, jakobym słyszał 
jego cichy szept i wołanie; — Pójdź­
my razem w świat, między naród pol­
ski! Ty, Macieju, uczciwym słowem, 
ja — jeżeli zajdzie potrzeba — swy­
mi twardymi sękami tłumaczyć bę­
dziemy ludziom uśpionym i zaślepio­
nym, źe czas najwyższy, aby się prze­
budzić i powstać z wygodnego przy­
piecka.

Czas najwyższy, aby przetrzeć oczy 
i zrozumieć niebezpieczeństwo, które 
grozi Polsce ze strony źydo-komuny 
i jej wyznawców, którzy niby czarne 
kruki — wygnane z innych krajów — 
zlatują się do naszej Ojczyzny, odbie­
rając pracę i chleb milionom zgłod­
niałych polskich robotników, rzemieśl­
ników i ich dzieci.

Czas najwyższy, aby lud na wsi po­
znał całą i okropną przyszłość, która 
nas wszystkich czeka, gdyby te cza •- 
ne kruki pozostały nadal w naszyn 
kraju i jak dotychczas szerzyły komu­
nizm i niezgodę wśród dzieci jednej 
Matki-Ojczyzny.

Toteż, Macieju, śladem naszego ko­
chanego „Przewodnika Katolickiego” 
i razem z nim ruszmy na całą Polskę, 
aby serdecznie pouczać, oświecać i ra­
dzić, gdzie będzie potrzeba...

A jużci, i takie sękate kropidło ma 
swoją wymowę, tylko trzeba ją zrozu­
mieć, a warto jej posłuchać, jeżeli słu­
ży dobrej sprawie.

Wszystkich przyjaciół naszego pisma 
Bogu poleca Maciej Kropiciel
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Rozwój prosiąt uzależniony jest w dużej 
mierze od mleczności maciory. Aby 

maciora mogła wytworzyć dostateczną 
ilość mleka dla wykarmienia swych 
prosiąt, powinna być dobrze odżywiana.

Ze względu na zdrowie maciory, a 
tym samym i zdrowie prosiąt, pasza 
dla macior powinna być bezwzględriie 
świeża, zdrowa i łatwo strawna, a więc 
nie należy spasać śrutów ze zbóż strącz­
kowych, jak również kiszonek. Najod­
powiedniejszą paszą treściwą dla ma­
cior karmiących są: śrut 
śrut owsiany, kuch lniany 
i ospa pszenna.

W pierwszych dniach 
po oprosieniu zaleca się 
żywić maciory paszami 
tak zw. mlekopędnymi, 
w zimie burakami, w lo­
cie paszami zielonymi. 
Nie powinno się jednak 
przekraczać normy 8—10 
kg buraków pastewnych 
lub marchwi wzgl. 6—8 kg 
pasz zielonych, gdyż więk­
sze dawki tych pasz po­
wodują nadmierną ilość 
mleka u maciory, a nie- 
wyssane mleko przez pro­

jęczmienny,

sięta powoduje chorobę sutek (strzy- 
ków) maciory. W żywieniu macior kar­
miących należy przestrzegać ściśle raz 
ustalonych godzin odpasu. Maciora 
głodna niepokoi się i traci pokarm, 
a chociaż później będzie nakarmiona 
do syta, wykorzystanie paszy nie bę­
dzie całkowite. Przestrzegając ściśle 
godzin w wyżywieniu, maciora lepiej 
trawi, przez co wytwarza więcej mleka 
na wyżywienie swych prosiąt. Należy

Jak dochować, się 
dobrych prosiąt?

również pamiętać 
q pojeniu macior 
mlekiem chudym

(odwirowanym
czyli odtłu­
szczonym), a 
z braku mle­
ka odstałą wo­
dą. Mleko za­
dawać albo

słodkie albo zsia­
dłe, nigdy nad- 
k waśni ale. Mle­

ko pochodzące z mleczarni lub też od 
krów chorych na gruźlicę, o ile nie 
jest pasteryzowane w mleczarni, nale­
ży przegotować, gdyż w przeciwnym 
razie może gruźlicą zarazić całą chlew­
nię, a przede wszystkim prosięta.

Chcąc się ustrzec od strat spowo­
dowanych chorobami prosiąt, należy 
dbać o czystość chlewni, a specjalnie 
o czystość koryt. Resztki nie wyje­
dzonej paszy należy z koryt usuwać, 
a nie pozostawiać do następnego od­
pasu, ponieważ kwaśnieją one i gniją, 

przez co 
obniża 

się źer- 
ność 
zwie­

rząt, a 
często 

zepsuta 
pasza 

wywołu­
je bie- W. T.

Maciory rasy białej, ostrouchej, typa słoninowego.

Maciorka rasy uszlachetnionej, krajowej 
dobrze odchowana.

guńkę i inne zabu­
rzenia żołądkowe. 
Koryta powinny być 
przed każdym odpa- 
sem czyszczone, wy­
tarte słomą, a przy­
najmniej raz na ty­
dzień czysto wymyte 
i wybielone wapnem.

Chlew, w którym 
przebywa maciora

Rola 
1 

Ogród

z prosiętami, winien być suchy, widny 
i ciepły, często przewietrzany, utrzy­
mywany ciepło i przynajmniej dwa 
razy do roku wybielony. W chlewach 
murowanych z betonowymi podłogami 
ustawić drewniane prycze, przylegające 
do podłogi. Prycze te nie powinny 
zajmować więcej miejsca jak V’ po­
wierzchni kojca. Ściółka powinna być 
sucha i często zmieniana. Trzoda- 
chlewna utrzymywana w brudzie cier­
pi od różnych pasożytów, a prosię­
ta wskutek tego gorzej się rozwi­
jają.

Do dobrego rozwoju prosiąt przy­
czynia się również przebywanie ich 
na świeżym powietrzu. Już w dru­
gim tygodniu po oprosieniu maciora 
z prosiętami w dni pogodne powin­
na wychodzić na okólnik i korzy­
stać z dobroczynnego działania słoń-( 
ca i powietrza. Przez używanie ru­
chu i rycie w ziemi prosięta lepiej się 
rozwijają.

Prosięta odsądzamy od maciory w 
wieku 8—10 tygodni. W ostatnim ty­
godniu przed odsądzeniem prosiąt na­
leży maciorom stopniowo zmniejszać 
dawkę pasz treściwych, a zwiększać 
dawkę pasz objętościowych (buraki pa­
stewne, marchew, ziemniaki, zielonki 
i plewy). Po odsądzeniu prosiąt należy 
jeszcze przez kilka dni maciorę dobrze 
odżywiać, aby odzyskała siły stracone 
przy karmieniu prosiąt.

Pierwsze dni w Austrii pod Hitlerem
Cała Austria jest zajęta i żadna siła nie 

zdoła skłonić Niemców do wycofania woj­
ska. Plebiscyt, który ma czysto formalne 
znaczenie, potwierdzi tylko fakt, że Austria 
znikła z mapy Europy. Na wystawach 
sklepowych można tu oglądać mapy, na 
których kraje austriackie nie są oddzielone 
od Niemiec granicą i mają tę samą barwę.

Na zewnątrz spokój. Wybuchy entu­
zjazmu znikły niemal zupełnie, może i dzię­
ki temu, że wielu patrzy na to, jak głębo­
kie przemiany dokonują się — bez nich. 
Ludność przeżywa w ciągu miesiąca dwa 

plebiscyty, jeden niedokonany za niezawi­
słością, drugi — bliski — za unią z Rze­
szą. A ci, co odwołali się do plebiscytu, 
wierzyli i wierzą w zwycięstwo... Nastrój 
mas, na które wali się wszystkie środki 
propagandy, jest rzeczą bardzo zmienną.

Wszystko leci tu w zawrotnym tempie: 
ustawodawstwo, organizacja nowych rzą­
dów i władz krajowych i miejscowych, 
przemiana starych kandydatów na stano­
wiska takie mnóstwo, że trzeba było dla 
odstraszenia dwóch zamknąć w więzieniu. 
Kto bowiem szuka posady, szuka najpierw 

plamki na tym, który mu stoi w drodze. 
Dla wielu „ideologiczny*1 przewrót nie ozna­
cza nic innego.

Nowy rząd chce pozyskać masy robot­
nicze. Delegacja robotników austriackich 
podróżuje już po Niemczech, a w Austrii 
ińówi się wiele o szybkim zwalczeniu bez­
robocia. Nawet czerwoni zwolennicy i człon­
kowie dawnego socjalistycznego Schutz- 
bundu cieszą się protekcją.

Na kilka dni przed zagarnięciem Austrii 
otrzymywał kard. Innitzer bezimienne po­
gróżki, pełne niewybrednych obelg. Na 
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otwartych kartach rzucano nań wyzwiska 
i grożono śmiercią. Nowopogańskie gazety 
w Niemczech zupełnie nie taiły tego, że 
zemsta czeka austriackich katolików po 
dojściu Hitlera do władzy. Teraz obóz 
katolicki stoi na uboczu. W chwili 
obecnej trzeba uznać fakt dokonany i do­
stosować się do nowego położenia. Uczy­
nił to ks. kardynał Innitzer, którymu prze­
de wszystkim leżało na sercu, by nie do­
puścić do rozlewu krwi i uchronić tych, 
którzy pracowali dla dawnego rządu, od 
kar. Osobistym zachowaniem wobec wmar-

Z TYGODNIA
Sejm uchwalił pozbawić obywatelstwa 

polskiego tych, co za granicą działają na 
szkodę naszego państwa. O utracie oby­
watelstwa stanowi min. spraw wewn. na 
wniosek min. spraw zagraniczn. Przeciw 
ustawie głosowali Żydzi i Ukraińcy.

Chodzi o to, by do Polski nie przyjeżdżali 
ci, co nie mieli z nią od lat żadnej stycz­
ności i nawet nie umieją po polsku, oraz ci, 
co przez swoje działanie polityczne (komu­
niści, narodowcy żydowscy i ukraińscy) albo 
moralne (strę< zenie do nierządu) psują Pol­
sce dobrą sławę, szkalują ją na wiecach, po­
chodach, w pismach, a nawet skarżą się na 
Polskę u obcych narodów (jak to było nieda­
wno z Żydami w Ameryce).

Sejm uchwalił ulgi dla przedsię­
biorstw rozszerzających się lub roz­
poczynających budowę fabryk, zwła­
szcza w Centr. Okręgu Przemysłowym, 
a na Kresach Wschodnich także dla 
zakładających i rozszerzających sady 
i plantacje wikliny.

Sejm zniósł ubój rytualny w ca­
łej Polsce. Stało się to na pod­
stawie wniosku p. Dudzińskiego. Rząd 
był przeciwny całkowitemu zniesieniu 
uboju. Wiceminister rolnictwa Jaro­
szyński wskazał, źe ubój rytpalny 
w zeszłym roku spadł do 24% ogól­
nego uboju. Rolnictwo zniesienie ubo­
ju „po żydowsku*1 odczuje — powiada 
wiceminister — bo zmniejszy się spo­
życie mięsa (Żydzi ogłosili post). Mięso 
zdrożałoby jakoby wskutek dzielenia 
„tusz zwierzęcych" tylko w podłuż­
nych połówkach. Izba przeszła nad 
uwagami i poprawkami rządowymi do 
,porządku. Senat nie zdążył przed za-a 
mknięciem sesji uchwalić tej ustawy.

i Rąbin. 12. Wysoka i Lwówek. 13. Jarocin i Otorowo.

Ziemiopłody
(Giełda z dnia 31 marca 1938 r.)

Warszawa
pszenica czerwona, szklista ..... 27.50 — 28.00

,, jednolita 27.00 — 27.50
,, zbierana 737 g/l ..........................  . 26.50 — 27.00

żyto I stand. 693 g/1................................... 19.25 — 19.50
jęczmień browarowy 678-684 g/1 ..................... 19 50 20.00

I stand........................ 17 75 — 18.00
,, ' „ II stand........................ 17.25 — 17 50

Ul stand........................ 16 75 — 17.25
owies I stand. 460 g/1 ........ 21.50 22.00

„ II stand. 435 g/1 ...................................... 19.75 — 20.25
Poznań
Ceny orientacyjne: 

pszenica ..........................................  
żyto..................................................... 
jęczmień browarowy............................

„ o wadze 700-717 g/l . .
., „ „ 673-678 g/1 . .
   638-650 g/1 . . 

owies I stand..................480 g/1 . .
„ II „ 450 g/1 . .

Bydgoszcz
Ceny orientacyjne: 

pszenica I stand................................
................. .................................. 

żyto...................................................... 
jęczmień browarowy . . . • •

„ ,, o wadze 673-678 g-1
   644-650 g/1...... . 

owies zadeszczony...................... .....

. 24.00 — 24.50 

. 17.50 — 17 75 

. 00.00 — 00.00 

. 17.25 — 17.50 

. 16,50 — 17.00 

. 16.25 — 16.50 

. 18.50 — 19.00 

. 17.50 — 18.00

24.50 — 25.00 
2375 — 24.25 
18.00 — 18.25 
00.00 — ‘0 00 
16.50 — 16 75 
16.25 — 16.50 
17.75 — 18.25

UWAGA! Nagrody z konkursu sadowniczego 
z nr 50-1937 zostały wysłane w ubiegłym 
tygodniu.

szu wojsk niemieckich i wjazdu kanclerza 
Hitlera osiągnął Kardynał ten cel w zupeł­
ności. Ale na przyszłość katolicy mają 
ciężkie zadanie. Stosunek Kościoła do pań­
stwa był w Austrii inny niż w NkJ^zech. 
Instytucje katolickie, związki z^Mowe, 
stowarzyszenia religijne i oświatowi szkoły 
i wychowanie młodzieży — oto pola, na 
których katolicyzm austriacki pracował 
wiele i z dobrym skutkiem.

Co będzie teraz?
Wielkie masy ludności Austrii mimo po­

zornej uległości dla Hitlera, świadome są

Rolnicy zwrócili się do rządu w sprawie 
dalszego oddłużenia. Rząd obiecał zba­
dać położenie rolnictwa i może dojdzie do 
nadzwyczajnej sesji izb. Na rynku zbo­
żowym za granicą jest źle: za pszenicę 
w z. m. płacono 19.80 zł, za żyto 18.70, a jęcz­
mień 17,— zł, odliczywszy na koszta 3,75 zł, 
otrzymamy cenę żyta 14,95, w Poznaniu cena 
wynosi 18 zł, a więc wywozić się nie opłaca.

Do sejmu wpłynął projekt ustawy 
przeciwmasońskiej. Opracował ją p. Bu­
dzyński z Łodzi. Za należenie do ma­
sonerii groziłaby kara najniższa 5 lat 
więzienia. Karany byłby także mason, 
ob. polski, działający za granicą.

Senat uchwalił obniżkę składek 
ubezpieczeniowych od 1 kwietnia 1938 
do 1 kwietnia 1939 r.

Premier Chamberlain po raz wtóry 
określił granice pomocy 

angielskiej dla napadniętych państw. 
Tym razem określił te granice bardzo 
wyraźnie i ostatecznie. 1 tak Anglia 
udzieli natychmiastowej pomocy dla 
napadniętej Belgii i Francji. Anglia 
bronić będzie w razie napaści Portu­
galii i Egiptu. Anglia nie udzieli na­
tychmiastowej pomocy napadniętej Cze­
chosłowacji, Nie pospieszy też zaraz 
z pomocą Francji, gdyby ta poszła 
z odsieczą Czechosłowacji. Jednakże 
Anglia wypełni wobec Czechosłowacji 
zobowiązania płynące z ustawy Ligi 
Narodów, (Ustawa ta nie nakazuje je­
dnak koniecznie pomocy zbrojnej dla 
napadniętego). A poza tym w dzisiej­
szych warunkach trudno przypuścić, 
aby wojnę w Europie Środkowej udało 
się umiejscowić. Jest więc nadzieja, 
możliwa, lecz blada, pomocy dla Cze-

Pielgrzymka de Csęstoehowy. W niedzielę, dnia 1-go 
maja, wyruszy z Poznania tradycyjna pielgrzymka do Czę­
stochowy. W obie strony zł 8.50. Zgłoszenia Biuro Parafii 
Farnei, Poznań, ul. Klasztorna 11.

Odpowiedzi Redakcji
Sęp. Pewieści przysłane na Wielki Konkurs Jubileu­

szowy Drukarni i Księgarni św. Wojciecha można odebrać 
albo osobiście, albo podać adres, pod którym Firma po­
wieść odeśle. — H. K. Kościół Wniebowzięcia Najśw. Marii 
Panny w Warszawie, ul. Miodowa 16, jest kościołem grecko­
katolickim dla unitów, mieszkających w Warszawie. Przed 
ośmiu laty J. Em. Ks. Kardyn. Rakowski oddał ten kościół 
pod opiekę OO. Bazylianów. Mylą się więc ci, którzy 
uważają ten kościół za niekatolicki. — F. Now. Ł. Ser­
decznie dziękujemy. Na list będzie odpowiedź.

Krawiec St. D. 31. (Zapytanie.) Zrobiłem 
klientowi ubranie za 125.— zl w sierpniu roku 
1936, Klient wziął ubranie na raty a jako za­
pewnienie zostawił mi płaszcz letni. Klient 
nie płaci i uzyskałem na niego prawomocny 
wyrok. Czy mogę płaszcz zastawiony sprze­
dać a conto jego długu i za jaką cenę?

Odpowiedź: Według przepisów można przed­
miot zastawiony sprzedać w dobrowolnej pu­
blicznej licytacji. Najpierw — i to co najmniej 
miesiąc przed sprzedażą winno się dłużnika 
zawiadomić o zamierzonej sprzedaży, nastę­
pnie komornik ogłasza o sprzedaży i następuje 
licytacja. Jednakże w tym wypadku chodzi 

swojej duchowej odrębności, niezgodnej 
z neopogaństwem niemieckim. Austria wraz 
z południowymi prowincjami Rzeszy wy­
tworzy w życiu nowych Niemiec przewagę 
cywilizacji katolickiej,

Wiedeń i Tyrol i dziś jeszcze jest wrogi 
narodowym socjalistom. Anschluss niczego 
nie zmienił. W Tyrolu dorośli mężczyźni 
płakali na ulicach, gdy doszła ich wieść 
o ustąpieniu Schuschnigga. Z zaciśniętymi 
ustami patrzeli na wkraczające wojska nie­
mieckie.

T.

chosłowacji. Chamberlain radził rzą­
dowi czeskiemu ułożyć się z Niem­
cami czeskimi w ramach konsty­
tucji i oświadczył, źe Anglia gotowa 
jest pośredniczyć między rządem Rze­
szy a rządem czeskim.

Cóż z tego, źe Goering zapewnił, iż na 
Czechy Niemcy nie uderzą — zauważy! 
b. min. wojny Winston Churchill (Czer- 
czyl). Niemcy mogą tak osaczyć go­
spodarczo Czechosłowację, źe ta przy­
stanie na wszystkie warunki. Ha! na 
okrążenie gospodarcze nie ma rady — 
odparł min. ang. Simon.

Jenerał Franco, uderzając znowu od 
strony Saragossy i Teruelu na wschód, 

już wszedł na ziemie Katalonii.
i gdy to piszemy, zajął przedmieście 
Leridy, ważnego węzła dróg. Jeden 
z jego oddziałów przeszedł w 3 dni 
115 kilometrów. Natarcie wojsk jen. 
Franco zmierza do rozdzielenia wojsk 
katalońskich od czerwonych wojsk hi­
szpańskich, do odcięcia Barcelony ka- 
talońskiej od Walencji hiszpańskiej. 
Anglia już się pogodziła ze zwycię­
stwem j. Franco i oragnie, aby Się ono 
odbyło, zanim Hitler wjedzie do Rzy­
mu. Chamberlain bowiem chciałby za­
wrzeć porozumienie z Mussolinim przed 
tym wjazdem, bojąc się, źe Hitler go­
tów odmawiać „Ducego" od zgody 
z Anglią, gdyby hiszpańska „kość nie­
zgody" dzieliła Anglię i Italię.

Na Litwie zmiana rządu: pierwszym mini­
strem został ksiądz Mironas; naczelny kape­
lan wojskowy.

Umarł pułk. House, Amerykanin, przyja­
ciel Polski i serdeczny druh Paderewskiego.

o przedmiot mało wartościowy a koszty byłyby 
zbyt wysokie. Najlepiej więc byłoby uzgodnić 
z dłużnikiem cenę, za którą może Pan dokonać 
sprzedaży z wolnej ręki. Jeżeli dłużnik się 
nie zgodzi, a Pan mimo to płaszcz sprzeda, 
ryzykuje Pan to, że dłużnik oceni płaszcz 
znacznie wyżej od rzeczywistej wartości, aby 
swój dług wobec Pana umniejszyć. Dlatego wi­
nien Pan przed sprzedażą kazać ocenić płaszcz 
przez dwie kompetentne osoby, aby one 
w razie późniejszego sporu mogły świadczyć 
w Pańskięj sprawie.

Każdemu abonentowi przysługuje 
bezpłatna porada prawna.

NASZA BIBLIOTECZKA
Romano Guardini. Znaki święte. Przełożył 

z niem. Józ. Birkenmajer, Księgarnia św. Woj­
ciecha, stron 99. Cena zł 1,50,

Gdy artretyzm wziął cię w tryby, 
zostaw mięso, jadaj ryby.

Adoracje N. S.
10. Miasteczko i Ostroróg. 11. Górka p. Łobżenicą
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1. W niedzielę, 
dnia 27. III. br. 
obchodziło Zrze­
szenie Kupców 
Chrzęści ja ńskich 
w Poznaniu 25-Ie- 
cie istnienia. Po 
nabożeństwie i 
uroczystym ze­
braniu odbył się 
w Bazarze wspól­
ny obiad. (Fot. 
Alejnik, Poznań)
2. Związek Po­
pierania Polskie­
go Stanu Posia­
dania (Związek 
Polski), odbył w 
Poznaniu w dn, 
27. III. br. walne 
zebranie, na któ­
re przybyli liczni 
delegaci z całej 
Polski w liczbie 
przeszło70. (Fot. 
Alejnik, Poznań)

3. Kupiectwo 
chrzcie, ufundo­
wało dla wojska 
40 ciężkich kara 
binów masz. Na 
zdjęciu moment 
przekazania ich 
władzom wojsk. 
(Fot Pikiel,W-a)
4. Czołgowcowi 

hiszp. bomba 
strzaskała rękę 
przy ataku. Mi­
mo to czołg po­

prowadził do 
końca i odprowa­
dził na miejsce, 
prosząc o papie­
rosa. Potem na 
miejscu dał sobie 
amputować dłoń 
stojąc przy ope­
racji. (V. Pisani.)
5. Po zagarnięciu 
Austrii najwyż­
szym szczytem 
w Niemczech sta­
ła się góraGross- 
glockner, która 
ma 3798 m wy­
sokości. Nieda 
w no poprowa­
dzono na sam 
niemal szczyt 

pięknie wyposa­
żoną autostradę. 
Poprzednio naj­
większą górą w 
Niemczech była 
Zugspitze licząca 

2963 m

Straszna przygoda Molusia

Niby pusto na pustyni,
Ale wszędzie czyha licho;
Gorzej, im slą ciszej czyni...
Gdzie mój Moluś? Wołam!,.. Olcho...

Biegną, szukam przerażona.,.
Waż na piasku odpoczywa... 
Brzuch wydęty jak opona, 
Z brzucha: haul hau! sie odzywa.

Choć innego brak orąża, 
Parasolką bój zaczynam, 
Wściekła rzucam sie na gada, 
Tłuką, sieką, tną, rozcinam.

Moluś' Moiuś! Piesku iuby! 
Wolnyś! Wychodź z tej pułapki! 
Nie przeżyłabym twej zguby... 
Chodź do pani, podaj łapki!

„PRZEWODNIK KATOLICKI" ILUSTROWANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK" oraz z osobnymi działami „ROLA l OGROD" i „SPRAWY KOBIECE".

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1,70 zł. Za egz. wysyłane wprost z Administracji 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 2.40 zl, od 10 do 59 egz. po 2.20 zł. od 60 egz. wzwyż po 1.90 zl za egz. — Dla abonentów pocztowych 

(baz opaski) przedpłata kwartalna wynosi 2.30 zł, miesięczna 80 groszy, łącznie z kosztami manipulacyjnymi.
Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. 0. nr 206 084 „Przewodnik Katolicki". Konto pocztowego obrotu rozrachunkowego: Poznań III, nr 014.

W sprawach dotyczących rękopisów i w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłącznie do Redakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia 
należności oraz ogłoszeń — wyłącznie do Administracji ..Przewodnika Katolickiego** w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 22, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora.

Redaktor odpowiedzialny: mgr Stanisław Krokowski w Poznaniu. — Za reklamy odpowiedzialny. Ignacy Domański w Poznaniu.
W rasie wypadków. spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie mają 
prawa domaśaaia się aiedoatarcsoaych a smarów lab odszkodowania. Nskłsdem i czcionkami Drakami i Księgarni Św. Wojciecha Sp. z o. O. w Poznaniu — na papierze 
« wUaaaf fabryki „Malta". . ’ Telełony 26 78, 22 41, 36 13 , 3614, 3127


